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P rzegląd Pism Okręgowych
za marzec 1936.

.
1. G los N. M azow ieck i — W arszaw a. 0  nasze prawo

do krytyki. Na marginesie wywiadu. Rzeczywista 
rzeczywistość. Szkodliwy Podział. Czy szkoła może 
być bez składek. Komisja Psychologiczna. Nowo­
czesne metody gosp. dom. Pamiętnik bezpł. prakty­
kanta. Kronika. Różne. Sprawy organizacyjne. KO' 
m uaikaiy. To i owo.

2 . G los N. Ł ó d zk ieg o  Ł ódź.
3. O gn isk o  N a u c z y c ie lsk ie  — L ublin . • Rozważania.

Twórzmy front oświatowy. Lublżn jako środowisko. 
Mównica Ogniskowa. Światła i cienie Sprawy słu­
żbowe, organizacyjne. Kronika. Komunikaty. Z w y­
dawnictw. Odpowiedzi. Kącik młodych bezrobot­
nych nauczycieli.

4 . O gn isk o  B r z e sk ie  — B rześć  n . B. Krzywda miljona
dzieci. Zagadnienie indyw idua^osci opiekuna kl. 
gimn. Wójt S. ustąpił. Społeczeństwo a Sztuka. O 
czem mówimy między sobą. Komunikaty. W esoły  
przegląd. Konkurs. Recenzje.

5. S p ra w y  N a u c z y c ie lsk ie  — W ilnu. Nasza odpowiedź.
Praca Zw. Okr. Interwencje. Frekwencje. Konfe- 
-encje rejonowe. Nauczyciel czy apostoł. Z doświad­
czeń pedagogicznych. Z niedoli nauczyciela. Kursy 
wakacyjne. Komisja muzyki. Artykuł w esoły. Ko­
munikaty. Poradnik służbowy. Żałobna karta. Od­
powiedzi Recenzje.

6 . G los N« W o ły ń sk ieg o  — R ó w n e. O prawo nauczy­
ciela do nauki. W ykorzystanie uczniów i K. M. w 
prący budów, środowiska. O szkołę dokszt. na Wo­
łyniu. Ogródki szkolne. Grunty szkolne. Prasa Zwią­
zkowa. Kasa Samopomocy. Od Redakcji. Od Admi­
nistracji Rocznika W ołyńskiego.
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Ś .  p .  Stanisław Nowak
ur. 28. 10. 1859 w Andrychowie.

P r e z e s  i Z a ło ż y c ie l Z w iązk u  N aucz. P o lsk ie g o .

Dnia 6 marca 1936 zmarł w Krakowie ś. p. Stanisław  
Nowak, Prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego — i jego 
Twórca i Założyciel. 30 lat ciężkiej pracy organizowania 
nauczycielstwa w jeden wielki związek zawodowy, trzydzieści 
lat walki o szkołę polską i powszechną, wybitną działal­
ność w dziedzinie polityki szkolnej na terenie senatu pol­
skiego, a niestrudzony nauczyciel i wychowawca wielu 
pokoleń przez pół wieku.

Już jako dojrzały mąż, obserwując ówczesne życie 
w M ałopolsce, a szczególnie działalność Polskiego Towa­
rzystwa Pedagogicznego w stosunku do ówczesnego stanu 
szkolnictwa jak i zawodowego i materjalnego stanowiska 
nauczyciela — postanowił stworzyć nową organizację nieza­
leżną od wszelkich dotącyj ówczesnych możnych jak i sejmu 
galicyjskiego — wyprostować nauczyciela z pozycji wiecznie 
zgiętej a z szkoły ludowej utworzyć prawdziwie powszechną, 
polską szkołę. Myśl rzucona przez ś. p. Stanisława Nowaka 
staje się ciałem. Już w grudniu 1905 r. na podstawie rozesłanej 
ankiety zjeżdżają się delegaci z całej Galicji; wybierają ko­
mitet organizacyjny, a na jego czele Stanisława Nowaka, 
nauczyciela krakowskiego, członka Towarzystwa Demokracji 
Polskiej, Radnego Miasta Krakowa — słowem  człowieka 
zupełnie mateijalnie niezależnego, postępowego a ideowo 
odpowiadającego wszystkim  warunkom, tworzącej się nowej 
organizacji. Ogromne zaufanie i przyw iązana do Swego 
Przewodnika wpływało na wielki rozrost Organizacji jak ró­
wnież i na zmianę ciężkich warunków, w jakich nauczy­
cielstw o pracowało. Ś. p. Stanisław Nowak uczył, a równo­
cześnie kierował wielką Organizacją, redagował Głos Na­
uczycielski — przeprowadzał szereg konferencyj i zebrań, 
założył samopomoc koleżańską, kursy dla wyższych studjów, 
pomoc leczniczą (Zakopane) doraźną pomoc na wypadek śmierci, 
fundusz wdów i sierót i wiele innych instytucyj. Nic więc 
dziwnego, że ogół nauczycielstwa znał tą obowiązkowość 
Prezesa i te wszystkie trudy, jakie dla Organizacji i jej człon­
ków ponosił. To też pojawienie się ś. p. Prezesa St. Nowaka 
na zebraniu Ogniska, Oddziału czy też na Walnych Okręgo­
wych i Głównych było witane niemilknącemi oklaskami 
i naprawdę wielką i manifestacyjną serdecznością.

W życiu politycznem ś p. Prezes Nowak nie brał ża­
dnego udziału. Prawdziwy Demokrata m yślał tylko o tych 
wielkich masach ludu wiejskiego i miejskiego, którym brak 
oświaty uniemożliwia korzystanie z wielkiego rezerwoaru
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dóbr przyrody, poznania stosunku jednego człowieka do dru­
giego i do narodu. Używał wszelkich dostępnych sobie środ­
ków — jak prasy i zebrań, na których walczył o dobrą 
szkołę polską.

Gdy w Wolnej Rzeczypospolitej Polskiej kilku z współ­
pracowników ś. p. Prezesa Nowaka, jak ś. p. Smulikowski, 
kol. Chudy, kol. Koczur, kol. Nowicki, kol. Seib, kol. Wo- 
źnicki zostali posłani do pierwszego Sejmu ś. p. Prezes No­
wak ani nie miał zamiaru, ani też nie kandydował, albo­
wiem jako prezes organizacji wielkiej i poważnej nie chciał, 
aby jej przedstawiciel podczas kampanji wyborczej musiał 
składać takie czy inne zapewnienia polityczne. Marzeniem 
Prezesa było: BJ e d n o lita  s ie d m io k la so w a  s z k o ła  p o w sze c h n a  
i  j e j  n a u c zy c ie l o W ysok iem  w y k sz ta łc e n iu , zn a jo m o śc i sw u ch  
o b o w ią zk ó w  o ra z  p o s ia d a ją c y  p ra w a  m o ra ln e  i  m a terja ln e , 
przysługujące tak potrzebnemu i wybitnemu zawodowi". Gdy 
w r. 1922 nadeszły pierwsze wybory do Senatu, koledzy 
krakowscy R. S. S. postarali się o postawienie kandydatury 
Prezesa Nowaka na liście jednego z najpotężniejszych stron­
nictw ludowych. — Prezes Nowak został wybrany senatorem  
i sDrawował ten mandat przez lat 13, to jest przez trzy ka­
dencje.

Trudno nam dziś w tych krótkich słowach dać rozmiar 
tej bezgranicznej pracy i wysiłku — jakie przez trzydzieści 
lat w łożył w ducha Organizacji i jej członków ś. p. Uko­
chany Prezes. My, którzyśmy razem przy Nim zaczynali 
naszą pracę zawodową i byli świadkami od pierwszej chwili 
powstania Organizacji — porównując to co było, co przeszło 
i to co jest — możemy dopiero ocenić czem dla nas był 
śp. Stanisław Nowak i jaką poniosło Szkolnictwo i Nauczy­
cielstw o stratę.

Śmierć kol. Sm ulikowskiego oraz ostatnie ciosy jakie 
spadły na Szkoł ę i Organizację podcięły żelazne i zaharto­
wane zdrowie Tego Niestrudzonego Pracownika, Tego Pra­
cownika, Który miał szczęście widzieć nietylko owoce tylo- 
letniej pracy, ale i niedoścignione marzenie — wprowadzić 
do Wolnej Polski — Polską Szkolę i Jej Nauczyciela. Osta­
tnie Jego słowa, to troska o stan nauczycielski, to troska 
o całość i chwałę Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Cześć jpgo wielkiej i świetlanej pamięci!
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Pogrzeb Prezesa Stanisława Nowaka był olbrzymią 
manifestacją żałobną nieprzeliczonych mas nauczycielstwa, 
które na wiadomość o śmierci Ukochanego Prezesa przybyło 
z najdalszych stron Rzeczyposzolitej oraz przedstawicieli 
władz, różnych organizacyj i stowarzyszeń, m łodzieży szkol­
nej i krakowskiej publiczności.



Całą organizacją uroczystości pogrzebowej zajmował 
się Zarząd Okręgu Krakowskiego — przy pomocy Słuchaczek 
i Słuchaczy Państwowego Wyższego Kursu Nauczycielskiego.
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Z licznych zdjęć fotograficznych podczas pogrzebu da­
jemy dwa z cmentarza, gdy żałobny pochód wkracza na 
cmentarz, a drugie — gdy kol. Hojak prezes Krakowskiego



Oddziału Grodzkiego przemawia nad trumną ś. p. Prezesa 
Nowaka.

----------- o  -»  >m< o -----------

J . K .

Projekt organizacji szkoły
W pracy kierownika szkoły miesiąc kwiecień zajmuje 

poczestne miejsce, gdyż w pierwszych dniach przedkłada się 
projekt organizacji szkoły na rok przyszły. Solidne w yko­
nanie tego zadania natrafia na znaczne przeszkody a jedną 
z nich są nieżyciowe żądania inspektorów, którzy albo zbyt 
rygorystycznie przeprowadzają postulaty władz wyższych, 
albo też ujeżdżają na własnych konikach, które okazują się 
szkapami.

W opracowaniu projektu natrafiamy przedewszystkiem  
na zagadnienie drugoroczności.

W okresie, kiedy szkoła powszechna posiadała progra­
my nauki, jakich nie powstydziłaby się szkoła średnia, kiedy 
równania drugiego stopnia były zabawką, a finezje fonetyki, 
klasyfikacje konjugacyj i deklinacyj animowały dzieci, kiedy 
szkoła powszechna stanowiła jakieś studjum uniwersyteckie, 
w tym to właśnie czasie dzieci zareagowały tak, że klasy wy­
kazywały 25 do 40% drugoroczności. Wobec takiego absurdu 
nastąpiła reakcja prowadząca znowu do absu> du. Niema drugo­
roczności, wszystkie dzieci z zasady przechodzą do II klasy, 
wszystkie dzieci w innych klasach powinny być promowane. 
Nastaje nowy w yścig i ta szkoła ma wartość, która nie w y­
każe się drugcrocznością. Jak odwrót, to odwrót, od ściany 
— do ściany, przecież to normalne zjawisko w obecnej szkole 
powszechnej. Kiedy jakiś genjalny wynalazca ogłosi nowy 
chwyt czy podejście, to całe szkolnictwo rusza całą siłą na­
przód bezkrytycznie, lecz na szczęście uderza o twardy mui 
rzeczywistości tak, że nietyiko nabawia się sińca ale siła od­
bicia rzuca zpowrotem o ścianę, skąd wystartowało z takim 
tupetem.

Oczywiście di ugoroczność jest złem, przynoszącem znacz- 
ne szkoay materjalue przez powiększanie liczbv dzieci w szko­
łach. Literatura tego zagadnienia wykazuje i inne ujemne 
skutki pod względem moralnym, wychowawczym i t. d. jest 
złem, którego jednak nie uda się zwalczyć zarządzeniem czy 
rozkazem, że nie może być drugorocznych. Przez rygorystycz­
ne stosowanie tej zasady sprowadza się  na szkołę powszech­
ną o w iele większe szkody, prowadzi 3 ę szkołę powszechną 
do klęski. Stopniowo zaprzepaszcza się wartości, które w ła­
śnie należałoby otoczyć opieką, podrywa się podstawy, na 
których buduje kultura, bo nie idziemy naprzód, lecz stop­
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niowo dążymy do równania wdół, w niwelacji społeczeństwa  
podrywamy korzenie kultury zniżając nasz lot — do elem en­
tarza.

Uwagi swoje wypowiadam dla znakomitej większości 
szkół w Polsce. Zapominam chwilowo o tem, że w pewnych 
m iejscowościach są szkoły specjalne, które zabierają dzieci 
niedorozwinięte i wychowują je specjalnemi metodami, zapo­
minam o szkołach, gdzie istnieje możność selekcjonowania 
dzieci i tworzenia oddziałów według uzdolnień. Lecz takich 
szczęśliwych szkół i takich szczęśliwych dzieci, które mogą 
się kształcić w odpowiednich dla nich warunkach jest napraw­
dę za mało na terenie Polski. Przedstawiam normalny obraz 
ze szkoły powszechnej.

Klasa 1 liczy 60 dzieci. W tej liczbie musi się spotkać 
jedno lub więcej dzieci niedorozwiniętych fizycznie czy umy­
słowo, są dzieci upośledzone nawet na stopniu głuptactwa — 
szkoła powszechna obejmuje w szystke dzieci w obwodzie za 
wyjątkiem prawdziwych idjotów. Ale mamy pewien proceni 
dzieci zagłodzonych, schorowanych, scherlałych, niezdolnych 
do większego wysiłku, opóźnionych więcej lub mniej w roz­
woju, podczas roku szkolnego pokazuje się brak obuwia, 
ubrania, to dziecko choruje dłużej, to mama chora a dziecko 
zostać musi w domu na gospodarstwie, to musi paść gęsi, 
krowy, bawić dziecko, dodajmy do tego brak chęci do szko­
ły, brak odpowiedniej opieki rodzicielskiej i w iele innych 
przyczyn powodujących nieuczęszczanie. Mimo największych 
w ysiłków  nauczyciela dzieci nie umieją czytać, gryzmolą ja­
kieś tam kulfony, może zdołają policzyć na palcach do 5 i 
z takiem przygotowaniem musi iść do II klasy, bo tak każą, 
bo tak „stoi“ w programach.

Przechodzą do II klasy i przypuśćmy, iż takich jest ty l­
ko 5. Na początku stwierdza nauczyciel, iż te szczupłe umie­
jętności zdołały ulotnić się podczas ferji. Zaczyna się Syzy­
fowa praca Nauczyciel zabiera się do tych 5 nieszczęśliwców, 
on je musi nauczyć, podciągnąć, bo grozi opinja nieskutecz- 
nei pracy — traci czas bez widocznego skutku a tymczasem  
55 dzieci zabawia się t. zw. „samodzielną pracą“ — a jakże, 
bo to jest także uniwersalne lekarstwo ua wszystkie bolącz­
ki szkolnictwa powszechnego — marnując czas, równa klasę 
ku dołowi. Przy wielkiej pracy i wysiłku udaje się  podciąg­
nąć dwoje nieszczęśliwców kosztem  zaniedbywania 55 dzieci. 
Czy to jest ekonomja? Czy dla podciągnięcia problematyczne­
go 5 dzieci wolno poświęcać 55 dzieci ? Czyż nie lepiej i eko­
nomiczniej byłoby pozostawić tych 5 biedaków w kl. I, aby 
stężały, aby rozwinęły się, aby korzystały bez szkody dla 
ich władz um ysłow ych? Co nakazuje zdrowy rozsądek??

Podobne ziawisko spotykane i w innych klasach. Zna­
komita większość ponosi niepowetowane straty dla bardzo
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maleńkiej mniejszości, cały poziom klas i szkoły obniża się 
i następuje gruntowne równanie wdół. Jak teraz wygląda 
klasyfikacja i sprawiedliwość ? Są dzieci, które wiedzą do­
brze o tem, że bez pracy i tak pójdą do wyższej klasy, że 
bez wysiłku otrzymają promocje, więc poco pracować? Oce­
ny dostateczne otrzymują dzieci, które nie odpowiadają w y­
maganiom, wobec tego dla sprawiedliwości musi się dawać 
oceny dobre i bardzo dobre dzieciom, które także na to nie 
zasługują — więc gdzie sprawiedliwość? A po VI klasie 
egzamin do szkoły średniej. W ynik egzaminu marny, oczy­
wiście winni nauczyciele szkół powszechnych, nie pracują, 
nie są przygotowani do udzielania tak wysokioj wiedzy, 
i jeszcze w iele innych zarzutów. Z przedstawionego obrazu 
widać, iż nie nauczycielstwo jest winne, lecz system  i zbył 
rygorystyczne i nieżyciowe stosowanie chociaż może i słusz­
nego w istocie hasła. Tych kilka uwag ma jedynie zwróce­
nie uwagi kierownikom szkoły, aby kierowali się zdrowym 
rozsądkiem a przeciwstawiali się pomysłom, które nie mogą 
wytrzymać żadnej próby życia.

Dodatkowo jeszcze jedno zjawisko. Cyfry w projekcie 
winny być „moralne". Gdy one są „moralne", to inspektor 
skreśla je jako „niemoralne" i poleca przerabiać. Oczywiście 
kierownik przerabia je i szuka wyjścia. Dzieci niedorozwi­
nięte gdzieś się gubią, to znowu na papierze przechodzą do 
wyższych klas, aby na początku roku wróciły do niższej, 
jest wiele sposobów, aby statystyce stało się zadość, że przy- 
tem cyfry stają się „niemoralne" że poczucie sprawiedliwoś­
ci u dzieci i nauczycielstwa zanika — to są rzeczy uboczne, 
niema drugoroczności.

Swojego czasu referent ministerjalny po wpisach żalił 
się  przez radjo, że w Polsce zginęło mu 200.UOG dzieci. Gdzie 
one się podziały ? Ależ one są, one żyją, umarły tylko w me­
trykach szkolnych, bo inspektorzy stanowczo żądają, aby w 
obwodzie szkolnym nie było dziecka, któreby do szkoły nie 
chodziło. Otóż wszędzie takie dzieci są, a przy obecnym sta­
nie kultury rodziców, przy obecnej biedzie one być muszą — 
gdy władze tego nie chcą przyjąć do wiadomości, to oczy­
wiście ministrowi musi zginąć 200.000 dzieci. Przykładowo 
należy podać służących, pętających się od wsi do wsi, któ­
rych żadna siła nie sprowadzi do szkoły, bo w praktyce 
niema przymusu szkolnego, bo ze szkołą gospodarze nie wez­
mą dziecka na służbę, a czy ten biedak ma zginąć z głodu, 
aby chodzić do szkoły? A dla iluż rodziców pasienie bydła 
jest ważniejsze od szkoły? A do nich także nie wolno sto­
sować przymusu szkolnego.

Skcóczmy z moralnemi i niemoralnemi cyframi a zaglą­
dnijmy do innego działu arkusza. Kierownik po długich kom­
binacjach nareszcie wyszukał najoszczędniejszy warjant
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i przydzielił prace na rok przyszły według pewnych narzu­
conych zresztą zasad w ubiegłym roku. Klasy niższe zosta­
wia w jednych rękach, we wyższych przydziela pojedyncze- 
mi przedmiotami — taka była zasada powiedzmy w roku po­
przednim. Teraz inspektor kreśli to, bo to jest złe, nie w ol­
no iść pojedynczemi przedmiotami lecz grupami przedmiotów
— w trzecim roku inna znowu zasada. Ubiegłego roku po­
prawił kierownikowi i przydzielił jednej sile kl. 1 i II, gdy 
to zrobił kierownik w b. roku, to inspektor powiada — źle
— i kreśli, zapomniał o tern, że to przecież jego pomysł. Ta­
kich przykładów można podać dziesiątki.

Kierownik zna dokładnie swoje grono i wie również 
dokładnie, czego ma się spodziewać po każdym nauczycielu. 
Istnieje jakaś typologja nauczycieli, kierownik o niej wie. 
Jeden nadaje się do klas niższych, inny natomiast tylko do 
klas wyższych, ten nie ma słuchu i nie śpiewa, inny nie 
może się  gimnastykować, ten nic nie narysuje, inny nie da 
sobie rady ze starszemi dziećmi i t. d. cały szereg najroz­
maitszych czynników. Znając grono robi kierownik przydział 
zajęć tylko pod kątem widzenia dobra szkoły, nie zapomina 
o dzieciach a także i o nauczycielu. Ponieważ inspektor był 
kilka godzin w szkole, przeto on już lepiej zna nauczycieli 
od kierownika, więc przewraca cały przydział. Jeżeli kiero­
wnik ma dość odwagi i swady, to obroni swoje stanowisko, 
ale przecież ustala się instytucja kierowników p. o. — więc 
co ma do gadania kiex*ownik p. o.? Czy ta instytucja kiero­
wników p. o. nie jest celowo stosow ana? Oczywiście nikt 
nie może zaprzeczyć, że inspektor winien mieć głos przy 
projekcie organizacji szkoły, on go przecież zatwierdza i jest 
odpowiedzialny za szkolnictwo w obwodzie, ale tak samo 
należy pamiętać, że kierownik według statutu jest odpowie­
dzialny za szkołę i on bezsprzecznie lepiej zna grono.

Ostatecznie projekt zostaje zrobiony, nawet zatwierdzo­
ny, ale jak wygląda na początku roku sprawozdanie z orga­
nizacji szkoły? Może który z kolegów przedstawi dalsze losy 
opracowanych projektów ?

 ------

J . K.

O G R O D Y  SZKO LNE.
Rozwój szkolnictwa powszechnego w Polsce biegnie po 

bardzo zygzakowatej linji. Częsło rzucamy z carą siłą różne 
niewypróbowane hasła na teren szkoły, aby po pewnym  
czasie wycofywać się cichaczem na stanowiska podyktowane 
zdrowym rozsądkiem. Mam wrażenie, iż leży w psychice poi-
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skiej zamiłowanie do skrajności tak w postępie jak i wstecz- 
nictwie a złoty środek postępowania nie cieszy się sympatją,

Zapatrzeni na Wschód czy na Zachód zapominać częste 
luDimy o tern, że przecież mamy dość duże doświadczenie 
szkoły polskiej. Lecz niestety jest to szkoła polska byłej 
Galic]i, otrzymała nazwę szkoły tradycyjnej i widzi się w niej 
jakiegoś potworka, o którym bez odrazy wspominać nie wol­
no. Jakże pocieszny jest widok ludzi, rozprawiających o tej 
szkole tradycyjnej, którzy tej szkoły nie widzieli, tej szkoły  
nie znają i którzy nie zadają sobie trudu zbadania przeszłości. 
Osoba, która potrafi wyławiać cenne poczynanie tej trądy 
cyjnej szkoły, to jakiś wstecznik, nadający się li tylko do 
muzeum. Trzeba jednak przedewszystkiem tę szkołę znać 
nietylko z imienia i słyszenia lecz z rzeczywistości a wtedy 
przekonać się będzie można, jak wielu cennych a zdro 
wych zasad trzymała się ta szkoła i jak obecne programy 
nawróciły do wielu zasad tej tradycyjnej szkoły. Istota 
rzeczy była realizowana w szkole a nieporozumienie polega 
na tern, iż nie umiano czasem prostych zupem ie zagadnień 
tak pięknie i szumnie nazywać. W ystarczy wczytać się w pla­
ny i instrukcje, aby to zrozumieć. Modne nazwy jak środo­
wisko, nachylenie gospodarcze, kultura życia codziennego, 
koncentracja i korelacja, wychowanie, cele praktyczne, w y­
chowanie społeczne, obywatelskie, wyniki i t. d. — będące 
synonimami t. zw. nowej szkoły, to tylko nowe nazwy na 
określenie dawno realizowanych postulatów szkoły pow szech­
nej.

Podam pewne przykłady. Celem szkoły ludowej było  
wychowanie religijno-moralne. Przed kilku laty przyjechał 
do pewnej szkoły wizytator i rzuca kierownikowi pytanie 
„co pan robi pod względem wychowawczym?". Kierownik 
przyzwyczajony do tego, iż dawniej inspektor przyjeżdżał do 
szkoły i oprócz wiadomości, umiejętności, sprawności badał 
u dzieci czystość rąk, uszu, ubrania, zeszytów, podręczników, 
obserwował zachowanie się i postawę dzieci, badał także 
i życie społeczne szkoły i t. d. więc kierownik nie wiedział, 
co ma odpowiedzieć. Mówi w ięc : uczę, pouczam, nadzoruję, 
prowadzę i coś tam jeszcze a na to w szystko słyszy od wi­
zytatora „to mało, to nic". Idzie wizytator do klas i stawia 
znowu pytanie „co pan, czy pani robi pod względem wycho­
wawczym? Odpowiedzi podobne jak i kierownika szkoły  
a zakończenie „to mało, to nic“ nastąpiło pożegnanie i nikt 
w szkole nie dowiedział się, co ma robić pod względem wy­
chowawczym. Po pewnym czasie okazało się, iż na kongresie 
pedagogicznym we Wilnie to właśnie zagadnienie było refe­
rowane, więc na gwałt szkoły dostały rozkaz przedłożenia 
planów wychowawczych na lat 7 z podziałem na m iesiące, 
tygodnie. Więc czyścioszki, brudaski, mrówki, pszczółki, gór-



nolotne frazesy, hasła, poszukiw ania za planam i wychowaw - 
czerni a poniew aż m aterjał b y ł skąpy a chciano przedkładać  
coś oryginalnego, przeto zdarzały się  takie fakta, i i  szk o ły  
p olsk ie i k atolick ie przedłożyły  inspektoratow i plan szkoły  
żydow skiej, pochodzący z dużego m iasta o pięknych trady­
cjach pedagogicznych . Dzisiaj ci sami inspektorow ie wyćmie- 
wają się  z czyścioszk ów  i innych głup stew ek , które tak n ie ­
dawno propagow ali. Podobno w ładze d oszły  do przekonania, 
iż takich planów  n ie da się  sporządzić a dowodem , iż w y ­
dano plany naukow e, w których ząledw ie k ilka stronic po­
św ięcono na zagadnienia w ychow aw cze w najogólniejszych  
zarysach bez ustalania planu na lata, m iesiące, tygodnie  
i dnie.

K iedy jeden z k o legów  na konferencji rejonowej za­
znaczył, iż jednak szk o ła  tradycyjna u w zględn iała  w y ch o ­
wanie, to inspektor dał mu taką odprawę, iż b iedak nie 
w iedział, gdzie ma schow ać sw oją biedną g łow ę.

N ow e program y staw iają to zagadnienie na rozumnej 
platform ie w edług m ojego zd an ia ... w padłem  niepotrzebnie, 
bo zahaczyłem  o program y, a przecież program y są św ięto ­
ścią, której dotykać nie w olno. Można się  conajw yżej za­
chw ycać, można je naw et interpretow ać ale tylko w pew nych  
w skazanych  kierunkach, n ie wolno jednak analizow ać tak 
w snaniałego dzieła  a zachow aj Boże w ypow iedzieć s ię  k ry ­
tycznie!

Miałem zam iar pisać o ogrodach szkolnych  a tym czasem  
zboczyłem  i dałem  nieco przydługi w stęp. U czyniłem  to ce ­
lowo. N ależy p rzecież zaglądnąć do przeszłości i zdać sprawę 
z poczynań b. szk o ły  ludowej. Nie by ła  to szkoła  zaborcza 
lecz polska, utrzym yw ana przez czynniki sam orządow e p o l­
sk ie. O czyw iście nie by ło  ideałem  rozw iązania zagadnienia  
ogrodów  szkolnych, lecz w iele  poczynań na tem  polu godne  
są  naw et naśladow ania i dzisiaj. R olnictwo i ogrodnictw o  
c ieszy ło  się w ielką opieką w ładz szkolnych, chociaż prow a­
dzenie ogrodów  szkolnych  nie b y ło  obow iązkow e dla w szy st­
kich szkół. Stwarzano jednak warunki do ich pow staw ania. 
W ydano dość szczegó łow e piany i instrukcje, a gdy k iero­
w nik zdecydow ał się  na prow adzenie ogrodu szkolnego, to w y­
starczyło  napisać kartkę do pew nej inbtytucji a w odpow iedzi 
otrzym ał bezp łatnte pakiet potrzebnych nasion nieraz naw et 
rzadkich. K ażdego roku po pow iatach przydzielano za w zo­
row e prow adzenie ogrodów  renum eracje 50 do 100 K, co na 
ów czesne warunki b y ło  kw otą pow ażną i zachęcało do zna­
cznego w ysiłku . W sem inarjach na III i IV kursie byfo po 
6 godzin nauki gospodarstw a. W prawdzie kandydaci m iesz­
czuchy n iezaw sze odnosili w ięk szą  korzyść z tych  iekcyj, to 
jednak kandydaci ze w si otrzym yw ali dość gruntow ną w iedzę  
ogrodniczą, sadow niczą, rolniczą a co w ażniejsze w ynosili
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zam iłow anie do ogrodnictw a. Pozaterr. każdy chętny m ógł 
korzystać z 2-tygod n iow ych  kursów  ogrodniczo-sadow niczo- 
pszczeln iczych  i to n ie na w łasne koszty , lecz na koszta  
krajowe. Po ukończeniu tak iego praktycznego kursu otrzy­
m yw ał kom plet narzędzi sadow niczo-pszczeln iczych  znowu  
bezpłatnie dla szk o ły . Do prelim inarza w ydatków  można 
było  w staw iać pew ne kw oty na ce le  prow adzenia ogrodu  
szk olnego . Oto kilka konkretnych przykładów  opieki nad 
rozwojem  rolnictw a i ogrodnictw a. W spom nieć należałoby
0 t. zw. nauce dopełniającej, mającej charakter na w si czysto  
rolniczy.

W ładze w szkole starały s ię  o to, aby nauczyciel był 
przygotow any do prowadzenia ogrodu szkolnego , czego  dzi­
siaj n ie da s ię  stw ierdzić. Lekarstw em  ma być sam ouctw o. 
K ażdy nieuprzedzony skonstatuje, iż przestudiow anie nawet 
kilku dobrych podręczników  nie w ystarcza do opanowania  
tak  trudnego działu, jakim jest w iedza rolnicza z w arzyw ­
nictwem , sadow nictw em , pszczelnictw em , hodow lą i innemi 
przybudówkam i, które zaleca wprowadzać program. To też 
pierw sza trudność w realizow aniu program u leży  w braku 
odpow iedniego przygotow ania nauczycieli. Uproszczono sobie  
jednak zagadnienie w ydaniem  rozkazu, iż tym  fachow cem  
ma być nauczyciel zajęć praktycznych, jakby to zajęcia pra­
k tyczne zastąp iły  w iedzę rolniczą. Sam ouctw o w tym  dziale 
je st rzeczą nadzwyczaj kosztow ną, naraża na w ie lk ie  straty  
a prowadzi najczęściej do partactwa, k tórego przecież w szk o le  
pow szechnej n ie  pow inno s ię  uprawiać. N ależy jeszcze i o tem  
nie zapom inać, że  program y dom agają s ię  ogrodów  o po­
w ierzchni 25a czyli praw ie półm orgow ego a to juz nie jesl 
ogródek  ale ogród, na którym  nieraz fachow y ogrodnik pro­
w adzi ca łe  przedsięb iorstw o handlow e, dające mu z całą 
rodziną utrzym anie i pracę.

Druga trudność to u zysk an ie  odpow iedniego gruntu na 
prow adzenie tak dużego ogrodu szkolnego. Jest pew ien  pro­
cen t szkół, które posiadają odpow iednie teren y na ogrody 
szk olne , a le od setek  tanich n ie jest zbyt w ysok i. Program  
bardzo liberalnie trantuje zagadnienie i zaznacza „gdzie 
istn ieją  warunki", lecz w ładze inaczej załatw iają tę  sprawę  
W ydaje s ię  p o lecen ie k ierow nikow i postarania s ię  o grunl 
nie wglądając naw et w e warunki lokalne i k ierow nika szkoły  
czyni s ię  odpow iedzialnym  za rzeczy, których on dokonać 
n ie jest w stanie. W yciąga s ię  też i konsekw encje. Naj­
prostsza jednak droga — to w yw łaszczen ie kierow nika z pra­
wa użytkow ania ogrodu i jego w kładów Zjawisko n ieuzna­
wania praw nabytych staje s ię  jednak coraz częstszem
1 trudno nam się  z tem  zjaw iskiem  zgodzić.

Jak radzono sob ie dawniej, gdy przy szkole n ie było  
dość gruntu na osobny ogród szk o lny?  Oto ogród k ierów -
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nika staw ał s ię  terenem  nauki i pracy dzieci. N ie b y ło  to 
idealne rozw iązanie, jednak w yniki b yły . Przedew szystkiem  
w ogrodzie pracow ały dzieci chętne a najczęściej do ogrodu  
brał k ierow nik  dzieci w nagrodę. Józiu um iał p ięknie hi- 
storję, Staś w yrachow ał trudne zadanie a W ojtuś pięknie  
deklam ow ał, w ięc przyjdą popołudniu do ogrodu, poniew aż  
będzie szczep ien ie drzew ek. Co za radość dla ch łopców ?  
Innym razem kilka dziew cząt w yuczyło  s ię  p ięknie czytania, 
w nagrodę pójdą na godzinkę do ogrodu a tym czasem  na­
uczyciel ze słabszem i pracuje w k lasie . N auczanie grupow e  
— indywidualizacja i jeszcze inne cechy now ej szkoły . Czy 
b y ły  w yniki tych poczynań? Proszę przejść po w siach a na­
potka się bardzo w iele  gospodarstw  szczegó ln ie m łodszych  
ludzi, którzy obok dom ów mają ogródki kw iatow e, warzywne, 
sady, pszczoły , prowadzą naw et szkółki siew ek  i drzewek  
i ci ludzie są  pionieram i kultury w si polskiej. Rozmawiając 
z nimi w idzi s ię  b łyszczące oczy, gdy wspom inają o tem, że 
nauczyli s ię  go w ogrodzie k ierow nika szkoły. Przykład  
radzenia sob ie w trudnościach nie może być przykładem  na 
stosow anie reguły , jednak dużo daje do m yślenia kategoryczny  
przepis programu, iz na teren ie ogrodu, przeznaczonego na 
użytek  kierow nika czy nauczyciela, nie m ogą być pod żad­
nym pozorem  zajęte dzieci w charakterze pracow ników . 
Mały przykład. Przy szkole ma k ierow nik  czy nauczyciel 
sad, szkoła  go jeszcze m ieć nie może. bo doDiero zaczyna  
się  zaprow adzać ogrody. Na w iosn ę w ykonuje czyszczen ie  
drzewek, prześw ietlan ie, oprysk iw anie i t. p., a dzieciom  nie 
wolno b iać udziału pod żadnym  pozorem , w olno im się  ty lko  
przypatrywać, jakby przez patrzenie m ogły  s ię  nauczyć. 
Temu zresztą przeczy program wprowadzając zajęcia ogrod­
nicze zam iast teorji. (c. d. n.)

J. K .

Czy to nie poniżenie zawodu?
Społeczeń stw o oddaje szkole pow szechnej m iljonow e  

rzesze dzieci w przekonaniu, iż szk o ła  p ow szechna dz’eci te 
n ależycie kszta łcić  i w ychow yw ać będzie. Oddaje w ręce  
nauczycielstw a skarb n ajw iększy, bo przyszłość narodu  
i państw a. Nasuwa s ię  w ięc logiczny w n iosek , iż sp o łeczeń ­
stw o m usi m ieć zaufanie do szk o ły  i do tych, którzy w tej 
szk o le sp eł niają rolę decydującą. Tak jest z bardzo małemi 
w yjątkam i, ale zato tem  sm utniejszem i, że do tych  w łaśn ie  
w yjątków , n ie m ających zaufania do k ierow ników  szk ół i do 
nauczycielstw a, n a leżą ... w ładze. Możnaby przytoczyć cały
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szereg rozporządzeń na dowód tej nieufności w ładzy, lecz ta 
korespondencja urosłaby do rozprawy o bardzo pokaźnych  
wym iarach, a mam zamiar poruszyć bardzo drobną i n iepo­
zorną spraw ę, która jednak jest dowodem , jak daleko po­
suwa się  brak zaufania w ładzy. Chodzi o znaczki pocztow e  
na korespondencję urzędową.

Od d łuższego już czasu wprow adzono na koresponden­
cję urzędow ą specjalne znaczki pocztow e. Dawniej p isało  się  
lub wybijało na kopercie, „sprawa urzędow a, wolna od op ła ­
ty pocztowej". Nie znam powodów , dla których zosta ły  wpro­
wadzone znaczki pocztow e. Czy może chodziło o chęć przyj­
ścia  z pom ocą przem ysłow i papierniczem u, czy m oże dru­
karniom państw ow ym  groziło  bezrobocie, czy może chciano  
zatrudnić kilku urzędników , potrzebnych do rozdzielania  
i prow adzenia ew idencji tych znaczków, czy też rzeczyw iście  
te znaczki to w ielka oszczędność — tak modna w dzisiejszej 
dobie — dość, że  te znaczki istnieją, przydzielono je do 
w szystk ich  urzędów , otrzym ali je naw et w ójci daw nych li­
lipucich gmin, mają je posterunki policyjne, ty lko uznano, 
iż n ie można tych „drogocennych" znaczków  dać do ręki 
kierownikom  szkół. Są oni jeszcze n iepełno letn i i d latego  
za nich korespondencję urzędow ą opłaca inspektor szkolny. 
Jest to przecież upokarzający fakt braku zaufania w ładzy  
do kierow ników  szkół, którym nie można pow ierzyć k ilku­
dziesięciu  znaczków , naw iasem  m ówiąc, bez wartości. K ie­
row nictw o szkoły  przesyła  w ięc korespondencję „na w ezw a­
n ie urzędowe" a inspektor uiszcza op łaty pocztow e. A m oże 
to jest uproszczeniem  m anipulacji urzędow ania, k iedy biuro 
inspektora zabawia się  nalepianiem  i liczeniem  tych znaczków ?

W arto podać to uproszczenie adm inistracji w  kilku przy­
kładach. D ziecko z danej szk oły  przenosi s ię  do innej wsi 
i kierownik szk o ły  zawiadam ia odnośną szkołę z dołączeniem  
w yciągu  z m etryki szkolnej. Dawniej w ybijał na kopercie  
„sprawa urzędowa", dziś trzeba m ieć znaczek pocztow y. P o ­
niew aż go niem a, przeto albo nie p isze tego  zaw iadom ienia  
i dziecko ginie dla szkoły , albo przesyła to pism o przez 
Inspektorat szkolny, który opłaca p rzesyłkę do sieb ie, a nastę­
pnie opłaca poraź drugi, odsyłając korespondencję pod w sk a­
zanym  adresem. O czyw iście urząd nie może zapominać, że  
jest dziennik podaw czy i trzeba ten „akt" zaciągnąć, potem  
załatw ić, coś napisać i poddać jeszcze innym  biurokratycz­
nym zabiegom , bez których „akt" byłby bez w artości. W odpo­
w iedzi pow inien  odbiorca zawiadom ić nadaw cę, czy dziecko  
uczęszcza do szk o ły  w now em  m iejscu pobytu, bo to należy  
do starannego prow adzenia metryk; szkolnej i oczyw iście  
znowu ta korespondencja odbyw a drogę przez Inspektorat. 
Mamy w ięc 4 korespondencje zam iast 2.

Odbywa się  konferencja rejonow a urzędow a i Drzewo-
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dniczący przesy ła  zw ykle zaproszenia do b liższych szk ół 
„przez grzeczność", ale do dalszych  „przez grzeczność" nie 
można, w ięc z braku znaczków  od sy ła  do Inspektoratu, k tó ­
ry zajmuje s ię  w y sy łk ą  tych  zaproszeń. Mamy w idoczny d o­
w ód uproszczenia adm inistracji i nie trzeba s ię  dziwić, że 
biura Inspektoratu zaw alone są kawałkam i.

K ierow nictw a szk o ły  często  są zm uszone do korespon  
dencji ze Starostwam i, W ydziałam i Powiatow em i, Fundusza­
mi Pracy i innem i władzam i, które nie są obow iązane dc 
opłacania przesyłek  od szkół i zachodzą wypadki, że je 
zwracają. Gdy sprawa pilna, to k ierow nik  z w łasnej k ie sze ­
ni opłaca zw ykłą  op łatę pocztową, lub też musi przesyłać  
przez Inspektorat, aby ten dwa razy op łacił tę sam ą p rzesy łk ę

Nie m nożę przykładów . Stwierdzam , iż korespondencję  
urzędow ą można zupełnie dobrze skontrolow ać na podstaw ie  
dziennika podaw czego i książeczki pocztowej i n iem a obaw y, 
aby. zachodziły  jak ieś w ięk sze nadużycia. N ie zaopatryw anie  
kierow ników  szk ół pow szechnych  w znaczki pocztow e tc  
ty lk o  dow ód braku zaufania, co niew iadom o k ogo więcej 
kom prom ituje — szk o łę  czy też w ładzę??

Czy d zieci n au czycieli m ają być skazane  
na analfabetyzm ?

(P. A. O.) P o łó żm y  k r e s  k rzy w d zie  pracow n ik a  o św ia ty .

N auczyciel szk o ły  pow szechnej na w si staje w obec tra­
g icznego pytania: w jaki sposób  dalej kszta łcić  sw oje dziecko?

W ieś jest dziś naogół pozbaw iona w ysokozorganizow a- 
nej szk o ły  pow szechnej. Dziecko nauczyciela  w iejsk iego  po 
skończeniu  czteroklasów ki, w której w ykłada jego ojciec, ma 
zam kniętą dalszą drogę do k szta łcen ia  się . A by ukończyć  
całkow itą 7 -k lasow ą szk o łę pow szechną, trzeba w yjechać do 
najbliższego (t. zn. często  o k ilkadziesiąt, a naw et sto k ilo ­
m etrów ) m iasteczka. Ile jednak będzie kosztow ać utrzym anie 
chłopca lub dziew czynki poza domem? Czy w ytrzym a ten 
w ydatek  mniej niż skrom ny budżet nauczycielsk i?  A jeżeli 
naw et jakim ś cudem  znajdą s ię  p ieniądze na dokształcenie  
dziecka, w yłan ia  się  pytan ie, komu je pow ierzyć w obcem  
środow isku  na okres 9 — 10 m iesięcy?  Kto zapew ni mu 
odpow iednią op iekę m oralną, kto będzie czuw ał nad jego  
zdrowiem ?

D alsze k szta łcen ie  dziecka n auczycie lsk iego  w  szk o le  
średniej jest o w iele  trudniejsze, gdyż w ym aga w ięk zego  
nakładu pieniędzy i trwa przynajm niej cztery  lata. N auczy­
ciel, który, jak s ię  zw ykło  p ięknie m ówić, jest w śród ludu  
„świecznikiem ", „przewodnikiem", „pionierem ", nie ma m o­
żności k ształcen ia  w łasn ego  dziecka. Czyżby n auczycie lstw o  
m iało być tą k lasą SDołeczną, której dzieciom  nie wolno ma-
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rzyć o żadnym  aw ansie społecznym ? Trudne przecież w ym a­
gać od człow ieka „ofiarnej i niezm ordow anej" pracy nad 
niesien iem  ośw iaty innym , jednocześn ie skazując jego  w ła s­
ne dzieci na analfabetyzm ! Trzeba zrozum ieć psych ik ę nau­
czyciela , który w swej pracy widzi treść życia, który nade- 
w szystk o  kocha pow ierzony mu w arsztat szkolny i tak jesl 
blisko z nim związany! N iem ożność kształcenia  w łasnego dzie­
cka rodzi w nauczycielu  poczucie n i e l u d z k i e j  k r z y w d y ,  

Związek N auczycielstw a P o lsk ieg o  w ysunął konkretne 
postu laty, mające na celu  rozw iązanie tej bolesnej spraw y  
Ostatni W alny Zjazd D elegatów  Z. N P. ucnw ałił p o czy n ie ­
n ie u odpow iednich czynników  starań, zm ierzających do 
uruchom ienia w w ięk szych  m iastach burs dla dzieci nauczycieli, 
które, uw zglęgniając m ożliw ości p łatnicze nauczycielstw a, 
zap ew niłyby  m łodzieży op iekę i warunki pracy, związanej 
z nauką w szkole. Jednocześnie, stw ierdzając, że dzisiejsza  
sytuacja materjalna nauczyciela nie pozw ala mu na k szta łce­
nie dzieci w szkołach  średnich, nauczycielstw o postanow iło  
dom agać s ię  zw olnienia dzieci nauczycieli od opłat w szk o­
łach  średnich i w yższych  państw ow ych, oraz zwrotu opłat 
za k szta łcen ie  dzieci w szkołach  średnich i w yższych  pry­
w atnych. (Z )

=>S>fl©ii-og<=—

K R O N I K A .

Zebrania obw od ow e.

Dnia 24 marca odbyły  się  w Krakowie, Tarnowie, Ja­
śle , N owym  Sączu, Białej i Nowym  Targu zebrania dla w szy ­
stk ich  prezesów  Ognisk i Oddziałów Pow iatow ych. Na ze ­
braniach referow ali Koi. Kol. Inplot, Serkow ski, Ścisław ski 
Schlenker, S ieńko, Skrzeszew ski, W iśniew ski.

O m ó w i o n o :  1) Taktykę w stosunku do prasy wro
giej organizacji i nauczycielstw u. jj£g

2) Reklam a w ydaw nictw  zw iązkow ych, a "'szczególniej 
Płom yka, P łom yczka i M ałego Płom yka.

3) K asy Sam opom ocy skontrolow ać i pom yśleć o akcji 
sam opom ocow ej w szerszem  znaczeniu.

4) W czasie od 5 do końca maja urządzić Akademje 
p ośw ięcon e pam ięci P rezesa Stan isław a Nowaka oraz pod­
kreślić znaczenie Organizacji dla nauczycielstw a i szkoły .

5) Poniew aż w b. r. w iele  ognisk  na teren ie w ojew . 
k rakow skiego obchodzi 30-lecie sw ego  istn ienia, Zarząd O krę­
gu w kw ietn iow ym  numerze da szczegó łow ą sta ty sty k ę  wraz 
z datami pow sta łych  w 1906 Ognisk^



6) Przy w szystkich  uroczystościach  i okazjach należy  
zachęcać m łodsze nauczycielstw o do w stępow ania do Orga­
nizacji, a szczególn ie koleżanki mężatki.

7) R ejestrację bezrobotnycn nauczycieli przeprowadzić 
i do końca kw ietnia przesłać O kręgowi — zaznaczając m ię­
dzy bezrobotnym i dzieci nauczycielsk ie.

8) W ydział Pedagogiczny zw ;aca uw agę na w ielką ilość  
niepotrzebnych  konferencyj rejonow ych, które z półurzędo- 
w ych sta ły  się  urzęaow eini. N auczycielstw o nie wprost, ale 
innem i środkami zm usza się  do udziału w konferencji z w ie l­
ką szkodą dla samej nauki i nauczyciela. Natom iast W ydzia­
ły  P edagogiczne dołożą starań do zorganizow ania celow ego  
i praktycznego sam okształcen ia i tw orzenia bibljotek.

9) W ydział Społeczny zwraca uw agę na organizacje  
współpracujące, oraz na stosunek  do tych  organizacyj, które 
sobie uzurpowały suprem ację nad nauczycielstw em . Zwrócić 
u w agę na organizacje ekonom iczne i sp ó łd zie ln ie i przy­
stąpić do szerszej i wspólnej pracy szczególn ie  w środow isku  
wiejskiem .

10. Zebrać spostrzeżen ia co do Samorządu szkolnego, 
terytorialnego — spostrzeżen ia  i uw agi przesłać do Zarządu 
Okręgu.

Na dzień 4 —5 kwietnia zw ołani zosta li przew odniczący  
W ydziałów  Finansow ych, a na dzień 9 kw ietn ia pełny Za­
rząd O kręgowy wraz z K om isją Rewizyjną.
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S e k c ja  N auczycieli S z k ó ł  Ś r e d n ic h  w T a r n o w ie  istnieje  
od r. 1931 t. j. od chw ili połączen ia  dw óch organizacyj za­
w odow ych. W im ię w spólnych  ideałów  i celów  stanęliśm y  
do pracy na bardzo trudnym  i ciężkim  terenie. To też z każ­
dym  rokiem  pogłębia  się  tow arzysk ie w sp ółżycie obu Sek- 
cyj i rozszerza zasięg  pracy. Dla w ytw orzenia w iększej spój­
ni organizacyjnej i solidarności koleżeńsk iej rozpoczęliśm y  
pracę na odcinku kulturałno-tow arzyskim . Herbatki tow arzy­
sk ie , produkcje chóru i orkiestry, kurs n ow oczesnych  tań­
ców  — w eso łe  pogaw ędki, oto środki, którem i zm ierzam y 
do celu. Tą serdeczność w zbliżeniu  wprowadził referat kol. 
Rom ańskiego na tem at: „Potrzeba odpoczynku i rozryw ki dla 
nauczycieli" .

Sprawami szk o ły  i zagadnieniam i zw iązanem i z jej ży ­
ciem  zajmuje się  Sekcja żywo. Ostatnio om awiano na zebra­
niach Sekcyj spraw ę Liceów , w ysuw ając w niosk i co do ilo ­
ści i rozm ieszczen ia tychże w naszym  obwodzie. Ze spraw  
uposażeniow ych  dom agała s ię  Sekcja obniżki godzin dla nau­
czyciela  i autom atycznego aw ansu do V stopnia. Praca ku l­
turalno- ośw iatow a ma sw oich w ykonaw ców . Zapoczątkowa­
liśm y publiczne w ykłady w n iedziele, w kinoteatrze Minerwa.



O statnie ataki prasy ca  Zarząd G łów ny i jego w ydaw ­
nictw o odparliśm y, uświadam iając sp ołeczeństw o o istocie  
i przyczynie napadu, a prasę fa łszyw ie i tendencyjnie infor­
mującą bojkotujem y i usuw am y ze w szystk ich  lokali. — 
Przew odniczący Sekcji Dr. St.. Szym ański.

F r a n c i s z e k  I n g lo t .

SPRAWY SŁUŻBOWE.
Czy urlop b ezp ła tn y  dla stu d jów  za licza  s ię  do 

w y słu g i lat.
W pew nym  konkretnym  w ypadku przy ustalaniu ter­

minu przesum ięcia do odpow iedniej grupy uposażenia na 
zasadzie rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 19 grudnia 
iy33  Nr. 102. Dz. U. Rz. P. Kuratorjum Okręgu Szjrolnego  
od liczy ło  od czasu służby podlegającej zaliczeniu  czas 
urlopu bezp łatnego  u azie lon ego  celem  odbycia studjów  mu­
zycznych.

W związku z tem, pow stała kw estja, czy taki urlop bez 
uposażania udzielony dla odbycia studjów, zalicza się , czy 
też nie zalicza s ię  do w ysłu g i lat i uposażenia. Uważam y za­
tem  za potrzebne o św ietlić  tc  zagadnienie na tle obow iązu­
jącego  prawa, p łynącego  z pragm atyk: służbow ej.

W edle art. 45. ustaw y o stosunkach  służbow ych  na 
uczy c ie l’ z dnia 1 lipca 1926 w brzm ieniu rozporządzenia  
z dnia 9 listopada 1932 Nr. 104. Dz. U. Rz. P. m oże nauczy­
ciel poza ferjami otrzym ać p łatny i bezpłatny urlop: a )  dla 
poratowania zdrowia, b )  dla załatw ienia w ażnych spraw o so ­
bistych , rodzinnych i m ajątkow ych, c) dla dalszego k szta łce­
nia zaw odow ego i d )  dla celów  naukow ych lub ośw iatow ych.

Art. 46. tejże ustawy mówi, że jeżeli urlop dla porato­
wania zdrowia trwa n ieprzerw anie dłużej niż rok, a urlop  
dla załatw ien ia  spraw osob istych , rodzinnych i m ajątkowych  
nieprzerw anie dłużej niż dwa m iesiące, to za dalszy czas 
urlopu w strzym uje s ię  uposażen ie służbow e. W u stęp ie 2 
tegoż artykułu ustaw odaw ca dodaje, że czas tak iego urlopu  
bez uposażenia nie może przenosić lat dwóch, oraz, że czasu  
tego  urlopu nie w licza się  do służby czynnej.

Z brzm ienia ustępu p ierw szego i drugiego przytoczo­
nego w yżej art. 46 w ynika niedw uznacznie, że o ile  chodzi 
o n iezaliczenie czasu urlopu b ezp łatnego do służby czynnej 
(a tem  samem i do uposażenia) jest m owa ty lk o  o dwóch  
pierw szych rodzajach urlopu w ym ienionych pow yżej w punk­
c ie  a )  i b )  t. j. o uriopach dla poratowazia zdrow ia i dla 
załatw ienia  spraw osob istych , rodzinnych i m ajątkow ych.
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Z pow yższego  w yn ika, że takiem u n iezabczeniu  urlopu  
pezpłatne udzielone dla ce lów  w ym iennych  w art. 45 punkt
c )  i d )  t. j. dla d alszego  kszta łcen ia  się  zaw odow ego i dla 
ce lów  naukow ych lub ośw ia tow ych  nie podleeają.

Gdyby bow iem  m iało być inaczej, by łby  ustaw odaw ca  
niew ątp liw ie p odkreślił to w u stęp ie p ierw szym  art. 46, 
a nie staw iał zdania tak iego , że jeżeli urlop dla poratow a­
nia zdrow ia trwa dłużej niż rok, a urlop dla załatw ienia  
spraw osob istych  i t. d. dłużej niż dwa m iesiące, to za dal­
szy  urlop wsprzym uje s ię  uposażen ie służbow e i dalszego  
zdania z tem  się  łączącego, że czasu tak iego  urlopu nie 
w licza s ię  do służby czynnej.

Skoro zatem  w art. 46 urlopy bezp łatne i zaliczalność  
ich czasu, jeżeli zosta ły  udzielone dla dalszego kształcenia  
się  zaw odow ego, lub dla celów  naukow ych i ośw iatow ych  
zosta ły  w art. 46 w yłączone istn ieje przeto dom niem anie 
prawne, że czas tych urlopów  bezpłatnych zalicza się  do 
czasu służby n auczycielsk iej.

Gdyby zatem  (co się  często  zdarza), k toś m iał w ciągu  
sw ojej służby urlop bezp łatny  dla ce lów  w punkcie c )  i d )  
art. 45 określonych, a z leg o  pow odu ilo ść  jego lat służby  
zaliczalna do u posażen ia  i do autom atycznego awansu o okres  
tego  urlopu się  zm niejszała, pow inien w n ieść odpow iednie  
podanie o sprostow anie za liczalnego okresu  służby, a w ra­
zie odm ow y odw ołanie, celem  ostateczn ego u sta len ia  in ter­
pretacji odnośnych  przepisów  pragm atyki na drodze orze­
czenia N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego.
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Dodatek mieszkaniowy dla mężatek.
Jak już z prasy codziennej i z G łosu N au czycielsk iego  

wiadom o, N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny rozpatryw ał 
ok oło  200 skarg nauczycielek  m ężatek, przeciw ko orzecze­
niom  Inspektorów  szkolnych, zatw ierdzonym  następnie przez 
Kuratorja O kręgów szkolnych, w spraw ie w yp łaty  dodatków  
m ieszkaniow ych  nauczycielkom , żonom  nauczycieli, którzy  
z tytu łu  sw ej służby pobierają dodatki m ieszkaniow e, lub  
też zajmują m ieszkanie w naturze.

Jesteśm y w m ożności przytoczyć d osłow nie u zasadnie­
nie wyroku N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego z dnia 
29. listopada 1935. L. Rej. 1138/35 w następującem  brzm ie­
niu:

„N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny rozpoznając skar­
g ę  w m yśl art. 72 rozporządzenia Prezydenta R zeczypospo­
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litej z dnia 27. października 1932 r. poz. 806 Dz. U. na po­
siedzeniu  niejawnem , uznał co następuje:

Rozporządzeniem  Rady Ministrów z dnia 30 lipca 1924, 
poz. 673. Dz. U. zosta ł u stan ow iony dodatek m ieszkaniow y  
dla w szystk ich  funkcjonarjuszów  państw ow ycii, w rozum ie­
niu art. 1. ustaw y uposażeniow ej z dnia 9 października 1923 r. 
poz. 924. Dz. U. — zatem  i dla nauczycieli, przyczem , w m yśl 
art. 1. ustaw y z dnia 1. lipca 1926 r. poz. 873/32 Dz. U., 
przez nauczycieli rozum ieć należy także nauczycielk i.

O bowiązek w ypłacania dodatku m ieszkan iow ego dla 
nauczycieli publicznych szk ół pow szechnych, zgodnie z brzm ie­
niem  art. 11. u staw y z dnia 17. lu tego  1922. poz. 143. i art. 
1. u staw y z tejże daty, poz. 144. Dz. U. przeszed ł na gminy 
i obszary dw orskie, z m ocy rozporządzenia Prezydenta R ze­
czypospolitej z dnia 3 grudnia 1930 poz. 66.-2 Dz. U. Rz. P.. 
które to rozporządzenie stw arza dla gm in i obszarów  dw or­
sk ich  obow iązek zasadniczy, dostarczania nauczycielom  
w  pierw szym  rzędzie bezpłatnego m ieszkania, a dopiero 
w razie n iedostarczenia m ieszkania, obow iązek zastępczy — 
w ypłacania dodatku m ieszkaniow ego.

Ponadto z przepisów  p ow yższego  rozporządzenia, jak 
to już N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny orzekł, w  w y ­
roku L. Rej. 9074/32 w ynika, że gmina tylko w jednym  w y ­
padku n ie ma obow iązku w ypłacać dodatku na m ieszkanie  
n auczycielow i, w zględn ie nauczycielce szk o ły  pow szechnej 
a m ianow icie, gdy zaofiarow ała m ieszkanie w budynku szk o l­
nym  i m ieszkanie to przez nauczyciela  w zględnie nauczy­
cie lk ę nie zosta ło  przyjęte. Innych w yjątków  w  tej mierze 
u staw a nie zna.

Poniew aż w chw ili w ydania zaskarżonego orzeczenia  
rozporządzenie z dnia 3 grudnia 1930 poz. 662. Dz. U. obo­
w iązyw ało , a nadto żaden z przepisów , w szczegó ln ości prze­
pis § 3. rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 30 lipca  
1924 r. poz. 673 Dz. U. nie w yłącza nauczycielek  zam ężnych, 
od prawa pobierania dodatku na m ieszkanie, należnego im  
z tyturu pełn ion ego  przez n ie obow iązku nauczycielsk iego, 
a w za leżności od stosunków  rodzinnych, tylko rozróżnia  
dwie kategorje sam ych staw ek, przeto należy  dojść do w nio­
sku, że fakt korzystania przez m ęża m ieszkania dostarczo­
n ego  przez gm inę, w zględnie pobierania dodatku m ieszka­
n iow ego, n ie pozbawia żony prawa do pobierania przez nią 
tegoż dodatku.

Poniew aż w ładza pozwana w zaskarżonem  orzeczeniu, 
odm awiając skarżącej prawa do pobierania om aw ianego do­
datku, w yszła  z m ylnego założenia  praw nego, przeto Naj­
w yższy  Trybunał A dm inistracyjny zaskarżone orzeczenie  
jako n iezgodne z ustaw ą u ch y lił”.
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R eak tyw ow an ie  zasiłk u  w yrów n aw czego po odjęciu  
dodatku słu żbow ego.

Na zasadzie § 63 punkt 1 rozporządzenia Rady Mini­
strów  z dn. 19 grudnia 1933 Nr. 102. Dz. U. Rz. P. funkcjo­
nariuszom  państw ow ym , a m iędzy innem i i nauczycielom  
publicznych szk ół p ow szechnych , którzy tracili przy porów ­
naniu p łacy  z przed 1 lu tego  1W34 z now em  uposażeniem  
w ięcej niż 7% przyznano zasiłek  w yrów naw czy. Z asiłek  ten 
przyznany od 1 lu tego  1934 p od legał stosow nem u zmniej 
szeniu, jeżeli dany funkcjonarjusz p aństw ow y otrzym ał z ty ­
tułu  swojej służby i sw ego  stanow iska dodatek funkcyjny, 
albo dodatek służbow y, k tórego przedtem  nie otrzym yw ał, 
lub też otrzym yw ał go w niższym  w ym iarze.

Jeżeli p ow yższą  w yk ładn ię unaocznim y praktycznie na 
przykładzie, to będzie ona i łatw iej zrozum iała i będzie rów ­
n ocześn ie tłóm aczyła, że w przepisach  tych  istn ieje n iedo­
statek  prawa, który bardzo często  powoduje pokrzyw dzenie, 
a to z następujących w zględów : Ktoś otrzym ał z dniem  1 
lutego 1934 tytułem  zasiłku  w yrów naw czego 30 zł. m iesię­
cznie; za pół roku ten sam otrzym ał stan ow isko p. o. k ie ­
row nika szk o ły  II. stopnia i z tego  tytu łu  dodatek służbow y  
w kw ocie 25 zł. m iesięczn ie. Na podstaw ie przepisów  z § 64 
za siłek  w yrów naw czy podlega stosow nem u zm niejszeniu  tak 
aby razem  z dodatkiem  służbow ym  nie przekraczał sumy 
p ierw otnego przyznanego mu zasiłku  w yrów naw czego w k w o ­
cie 30 zł. czy li 25 zł. jako dodatek służbow y, zaś 5 zł. jako 
za siłek  w yrów naw czy.

D otychczas w szystk o  w porządku i zgodnie z przepisa­
mi określonem i w § 63 i 64 przytoczonego rozporządzenia. 
A le ten sam utracił doaatek  służbow y, albow iem  z jak ich­
k olw iek  w zględów  przesta ł pełn ić funkcje, do których do­
datek służbow y lub funkcyjny b y ł przyw iązany; n. p. stano­
w isko k ierow nika szk o ły  II stopnia zosta ło  w drodze kon­
kursu obsadzone na sta łe  przez inn ego kandydata, a p. o. 
kierow nika szk o ły  wraca na sw oje stanow isko nauczyciel­
sk ie. Każdy nieuprzedzony pow iedziałby, że w takim razie  
m aterjalnie n ie jest on pokrzyw dzony, albow iem  zam iast do­
datku słu żb ow ego  zostan ie mu przyw rócony zasiłek  w yrów ­
naw czy poprzednio otrzym yw any. T ym czasem  w św ietle  k o ­
m entarzy do przepisów  rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 
19 grudnia 1935 spraw a p ow yższa  zgoła  inaczej s ię  przed­
staw ia. M inisterstw o Skarbu w ypow iedzia ło  bow iem  w związku  
z przytoczonem i w tym artykule postanow ien iam i zasadę, że 
na w ypadek pow rotu funkcjonarjusza p aństw ow ego do służby  
w warunkach poprzednich czyli w tych , wśród których przy 
znano mu za siłek  w yrów naw czy, zasiłek  ten „nie odżywa", 
m ów iąc słow am i okólnika M inisterstw a Skarbu z dnia 4 
czerw ca 1934 L. D. III. 9535/1/34.
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W ustęp ie VI. przytoczonego co dopiero okóln ika za­
kom unikow anego M inisterstw u W yznań R elig ijnych  i O św ie­
cenia  P ublicznego 22 czerw ca 1934, pow iada M inisterstw o  
Skarbu mniej w ięcej w ten  sp osób: „z brzm ienia § 64 roz­
porządzenia Rady M inistrów z dnia 19 grudnia 1933 w z e ­
staw ieniu  z przepisam i § 63 w ynika, że odjęcie dodatku  
służbow ego lub funkcyjnego przysługującego od 1 lutego  
1934 lub po tym  dniu przyznanego, zarówno jak i obniżenie 
grupy posiadanei w dniu 1 lutego 1934 nie m oże pow od o­
w ać (w okóln iku skutkow ać) odżyw ania, lub przyznania 
zasiłku  w yrów naw czego".

Na tej podstaw ie w szystk im  tym , którzy z jak iegok o l­
w iek  pow odu przestali otrzym yw ać dodatek służbow y nie 
przyznają w ładze pobieranego k ied yś zasiłku  w yrów naw ­
czego. S tanow isko pow yższe uw ażam y jednak za k rzyw ­
dzące odnośnych  funkcjonarjuszów i przepisy  z § 63 i 64 
w związku z przytoczonem  rozporządzeniem , w zględn ie ok ól­
n ikiem  M inisterstw a Skarbu z dnia 4 czerw ca 1934. L. D,
III. 9535/1/34 w ym agają kon ieczn ie w łaściw ej interpretacji 
i w ykładni na drodze orzecznictw a N ajw yższego Trybunału  
A dm inistracyjnego, przed który to w ażne zagadnienie trzeba 
b ęd zie sk ierow ać, gdyż przypadki z utratą zasiłku w yrów ­
naw czego połączone nie ty lko nie są wyjątkam i, ale p rze­
ciw nie dotykając ca ły  szereg  K olegów  i K oleżanek.

Od cze g o  lic zy  s ię  92% p e łn e g o  u p o sa ż e n ia  e m e r y ­
ta ln e g o  w  o k r e s ie  od  1 k w ie tn ia  193Z do 31 m arca 1934.

W skutek now eli do ustaw y em erytalnej z dnia 18 marca 
1932 Nr. 26. Dr. U. Rz. P. p ełn e u posażen ie em erytalne w y ­
nosi dla przen iesion ych  w stan spoczynku przed 1. II. 1934 
92%- Stało się  to na skutek  podn iesien ia  sk ładki em erytalnej 
dla czynnych  funkcjonarjuszów- p aństw ow ych  do 8%-

Jednakże u posażen ie służbow e stanow iące poastaw ę  
w ym iaru em erytury, sk ładało  się  jak i do dziś dnia s ię  sk ła ­
da, z p łacy zasadniczej, dodatku w yrów naw czego, dodatku  
rodzim ego, u k ierow ników  szkół z dodatku z e  Kierownictwo, 
a w reszcie z dodatku m ieszkaniow ego, który od 1 kw ietnia  
1934 zam ieniony zosta ł na t. zw. ryczałt w w ysok ości 10% 
uposażen ia. Z tego  też powodu w nagłów ku m owa jest 
o ok resie  czasu od 1 k w ietn ia  1932 do 31 marca 1934.

R ów nocześn ie z w ejściem  w życie  now eli z dnia 18 
marca 1932 pow stały  w ątp liw ości czy 92% pełnej em erytury  
ma się  liczyć od uposażen ia  brutto, czy też pew ne składniki 
tego  uposażen ia  mają być nadal w w ym ienionym  wyżej 
ok resie  bez potrąceń w ypłacane. P ow sta ło  zatem  zagadnienie  
praw ne, czy potrącenie 8% od w yp łacanego w ów czas do­
datku m ieszkan iow ego, w olnego  na zasadzie u staw y z dnia



12 czerw ca 1924 i odnośnych  rozporządzeń w ykonaw czych  
od w szelk ich  potrąceń, obow iązuje, czy też n ie obow iązuje ? 
Sprawa znalazła swój ep ilog  ostateczn y przed N ajw yższym  
Trybunałem  A dm inistracyjnym , który zaskarżone orzeczenie  
M inisterstw a Skarbu dotyczące potrącenia 8 % także i z do­
datku m ieszkan iow ego, u ch y lił w yrokiem  z dnia 24 czerw ca  
1935 L. Rej. 7727/32, oraz następnym  w yrokiem  z 8 styczn ia  
1935 L, Rej. 8694/32, dopatrując s ię  w adliw ości w ykładni art.
5. u staw y z dnia 11 marca 1932 i orzekając rów nocześn ie, 
że dodatek  na m ieszkanie nie stan ow ił intergralnej części 
sk ładow ej uposażenia em erytalnego.

O rzeczenie pow yższe jest za okres czasu od 1 kw ietn ia  
193-a bezprzedm iotow e, gdyż jak w spom niałem  dodatek m ie­
szkaniow y zosta ł zam ieniony na ek w iw alen t w w ysok ośc i 
10 % °d  uposażen ia em erytalnego. N atom iast może m ieć 
znaczenie dla tych  kolegów , em erytow anych  n auczycieli i k ie­
row ników  szkół, oraz tych czynnych nauczycieli, którym z tytułu 
pobierania dodatku mieszkaniowego w okresie czasu przed 1 lutego 
1934 potrącano 8 % wkładkę emerytalną od tego  dodatku, jak  
w ynika z orzeczen ia  N ajw yższego Trybunału A dm inistracyj­
n ego bez żadnych podstaw  prawnych.

P rzesu n ięc ie  do VII. grupy u p osażen ia .
W num eize 4— 5 ZNP poin form ow aliśm y K olegów  o no­

wej interpretacji w spraw ie autom atycznego aw ansu do gru­
py VII. tych  w szystk ich , którzy mając już grupę VII. daw ­
nego  u posażen ia  zosta li z niej w dniu 1 lu tego  1934 cofnięci 
i obecn ie powrotu do tej grupy s ię  spodziew ali. R ów nocze­
śn ie podaliśm y wzór podania do Kuratorjum Okręgu szk o l­
nego sk ierow an ego, w spraw ie zaszeregow ania  do grupy VII 
Na te podania już zaczynają płynąć decyzje, przeciw ko k tó­
rym przysługuje w term inie 14-dniow ym  odw ołanie. W zór 
tak iego  odw ołania poniżej podajem y do użytku za in tereso ­
wanych K olegów  i K oleżanek.

Odwołanie w  Bprawie uposażenia służbow ego.

Do
M inisterstw a W yznań R eligijnych i O św iecenia Publicznego

w W a r s z a w i e  
za pośrednictw em  

Kuratorjum Okręgu S zkolnego  K rakow skiego  
w K r a n ó w i e

D ecyzją z dnia ------ --- ---------------L.  Kuratorjum
O kręgu S zk oln ego  zaw iadom iło m nie, że woLec wyjaśnienia
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M inisterstw a W yznań R eligijnych  i O św iecenia Publicznego  
z dnia 15. I. 1936 Nr. BP. 6494/35, iż term inom , którym  na­
u czycie le , w ym ienien i w u stęp ie 3. § 49 rozporządzenia Ra­
dy M inistrów  z dnia 19 grudnia 1933. Dz. U. Rz. P. Nr. 102 
poz. 781 mają w ykazać s ię  liczbą 27 lat pracy, jest termin  
1. II. 1934. u sta liło  datę przesun ięcia  m nie do grupy VII. 
na dzień 1. I. 1937. p oniew aż zostało  stw ierdzone, że w chw ili 
zaszeregow ania  m nie w dniu 1. II. 1934. n ie m iałam  ukoń czo­
nych 27 lat służby.

R ów n ocześn ie Kuratorjum O kręgu S zkolnego  w yjaśnia, 
że w ob ec tego , iż początek  mojej służby n auczycielsk iej 
przypada na dzień zatem  w dniu 1. II. 1934
m iałem  dopiero lat służby i na tej podstaw ie podlegam  
p ostanow ien iom  ustępu  k ońcow ego  § 49 pow ołanego  rozpo­
rządzenia, w m yśl k tórego u posażen ie grupy VII. przysługuje  
mi od 1 styczn ia  1937.

Przeciw ko pow yżej przytoczone; decyzji w jo s z ę  niniej- 
szem  zażalenie do M inisterstw a W yznań R eligijnych i O św ie­
cen ia  P ublicznego albow iem :

1) Istotn ie w dniu 1 lutego 1934 n ie m iałam  27 lat s łu ż­
by. To też n ie roszczę sob ie prawa przesunięcia m nie do 
w yższej grupy w ciągu roku 1934 ani też 1 I. 1935, od k tó ­
rego  rozpoczyna s ię  autom atyczny aw ans, przy końcu  k tó ­
rego m iałam  już 27 lat służby. Stoi to n iew ątp liw ie w zw iąz­
ku z p ostanow ien iem  § 59 p ow ołanego  rozporządzenia, we- 
dle którego p rzesun ięcie  do w yższej grupy uposażeniow ej 
na podstaw ie § od 49 do 58 m oże nastąpić ty lko w dniu 
1. I. każdego roku po ziszczeniu w ym aganych  warunków, 
nie w cześn iej jednak niż 1. styczn ia  1935.

W tym  zatem  wypadku pojęcie ukończonych  27 lat jesi 
rozciągliw e na ok res od 1. II. 1934 do 31 grudnia 1934 
w którym  to term in ie spełn ia  s ię  warunek przew idziany w § 
49 przytoczonego rozporządzenia, czyli jest. p e łn e  27 lat 
służby. U staw odaw ca m ów i i podkreśla, że  przesun ięcie  nie  
m oże nastąpić w cześn iej n iż 1. I. 1935 czyli tem samem do­
kum entuje, że to czego  sob ie on życzy ł w dniu 1. II. 1934 
zostanie sp ełn ion e w dniu 1. styczn ia  1935, a warunek 28 lat 
złużby w dniu 1. styczn ia  1936.

2). W liśc ie  p łac na dzień 1. styczn ia  1935 by ło  zazna­
czone, że p rzesun ięcie  do grupy VII, tych  w szystk ich , k tó­
rych służba rozpoczyna s ię  w  ruku 1907 nastąpi dnia 1. 
styczn ia  1936, mimo poczucia pokrzyw dzenia przez p rzesze­
regow an ie w  dniu 1. lutego 1934 by ła  to jedyna pociecha, 
że nareszcie  w dniu 1. styczn ia 1935 otrzym am  spowrotem  
to co już na m ocy dawnej ustaw y otrzym ałam , nie w ch o­
dząc w  to, że inni szczęś liw si odem nie, n ie w ięcej odem nie  
zasłużen i, n ie w ięk sze  odem nie m ający kw alifikacje, o trzy­
mali to u posażen ie już w dniu zaszeregow ania  t. j. w dniu
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1. II. 1934. Zresztą oznajm ienie tego  w listach  płac na 1 
styczn ia  1935 jest w ew nętrznem  orzeczeniem  Kuratorjum  
Okręgu Szkolnego, które n ie zosta ło  zaczep ione, ani od w o­
łan ie i tem  sam em  w przepisanym  przez postęp ow an ie adm i­
n istracyjne term inie sta ło  s ię  praw om ocne.

3 ) . Zaczepionem  orzeczeniem  sprzeciw ia s ię  n iew ątp li­
w ie także duchow i ustaw y uposażen iow ej z dnia 28 p aź­
dziernika 1933. Nr. 86. Dz. U. Rz. P., która n ie zam ierzała  
nikom u obniżać uposażen ia w ięcej niż 7 proc. Jeżeli zatem  
w u stęp ie  3. §. 49. rozporządzenia w ykonaw czego z dnia 
19, II. 1933. Nr. 102. Dz. U. Rz. P. znalazła się  niejasna, czy  
też n ieszczęśliw a  stylizacja , to dodatkow a interpretacja tej 
sty lizacji po dłuższym  już ok resie  czasu, stanow i tem sam em  
pokrzyw dzenie, które nie pow inno iść tak daieko, iżby w tych  
sam ych warunkach je ie n  z nauczycieli otrzym yw ał uposa­
żenie VII. grupy po 24 latach służby, inny zaś dopiero w 30 
roku służby. B yłoby to sprzeczne z pojęciem  spraw ied liw ości, 
a przedew szystk iem  sprzeczne z pojęciem  autom atycznego  
awansu.

Pow ołując s ię  na p ow yższe w yw od y, poparte słu szn o ś­
cią w brew  instrukcji, że tak należy odnośne rozporządzenie 
interpretow ać, proszę o u ch ylen ie  zaczep ionego orzeczenia  
i zarządzenia zaszeregow ania  mnie do grupy VII. z dniem
1. styczn ia  1936 roku.

K O M U N I K A T Y .

M IĘ D Z Y Z W IĄ Z K O W Y  KO M ITET E M E R Y T Ó W  P r a c  p a ń -  
s t w o w .  w o js k ,  s a m o r z ą d o w y c h ,  p r y  w . i  p r z e d s i ę b i o r s t w  p a ń s t w ,  
w  K r a k o w ie  -  S e k r e t a r j a t - u l .  S ła w k o w s k a  2 5 . —

D ekret Pana Prezydenta Rzplitej z dn. 22. IX. 1935 
w spraw ie p o licza lności lat służby t. z. zaborczej, w yw oła ł 
siln y  odruch wśród em erytów  i O rganizacyj, mniej lub w ię ­
cej zw iązanych  z obroną praw em erytów . Celem  tego  ru­
chu b y ło  sk u p ien ie  się  i zw iązanie pod h asłem  uchylenia  
p ow yższego  dekretu, jako k rzyw dzącego em erytów . —

W K rakowie odbyło  s ię  p ierw sze p osied zen ie  za in te­
resow anych  Organizacyj dnia 5. styczn ia  br. z udziałem  
p osłów : Pochm arskiego, Jahody-Ż ółtow skiego , Jasińsk iego  
i sen. K w aśn iew sk iego . —  Na p osiedzen iu  tem  om awiano  
środki, jakich należałoby użyć, celem  uchylen ia  w spom nia­
n ego dekretu. U chw alono rów nież zw iązać się  w sta ły  K o­
m itet m iędzyzw iązkow y, do którego w eszli reprezentanci 
p oszczegó lnych  Organizacyj. — Z łączyło s ię  d w an aście Or­
ganizacyj a m iędzy nimi i Oddział Grodzki Z. N. P., k tórego  
d elegatem  do kom itetu jest kol. Wal. Ścisław ski.



K om itet ten  działając w śc is łem  porozum ieniu 7 k om i­
tetam i, utw orzonym i w podobny sposób  w K atow icach, P o­
znaniu, B ydgoszczy, Toruniu, Gdańsku, L w ow ie, Tarnopolu  
Stan isław ow ie i Śm atynie rozw inął w ydatną działalność 
w różnych kierunkach a m ianow ice:
a) w śród sp ołeczeństw a, uśw iadam iając je o krzyw dzie em e­

rytów  zapom ocą setek  w ieców  i n iezliczonych  artykułów  
um ieszczanych  w całej prasie polskiej,

b) w śród posłów  sejm ow ych, przez liczne d elegacje i w ie lo ­
tygod n iow e konferencje z posłam i,

c) w śród w yb itnych  osob istości n aszego  sp o łeczeństw a, przez 
w y sy ła n ie  do nich deputacyj z prośbą o interw encje u m ia­
rodajnych czynników , —

d) w śród członków  Rządu, przedstaw iając na audjencjach  
jak: u p, W iceprem jera K w iatk ow sk iego  i u p. w icem in i­
stra L echn ick iego  krzyw dzące skutki w ym ienionego de­
kretu p. Prezydenta Państwa. —

W obecnej chw ili p ołączone K om itety M iędzyzw .ązkow e  
przygotow ują na podstaw ie rezolucji, pow ziętej na ogólnym  
W iecu em erytów , odbytym  w  Krakowie, dnia 5. kw ietn ia br., 
delegację do p. Prezydenta Rzplitej w ścisłem  porozum ieniu  
ze w szystk iem i organizacjam i, z posłam i i senatoram i. — 
Oprócz tego  starają s ię  kom itety  o w ybór przedstaw icieli 
em erytów  do Kom isji pow ołanej przez Sejm.

N azw iska P rezesó w  i ad resy  Zarządów O kręgow ych Z.N.P.
1. Porem bski A ntoni — B r z e ś ć , ul. S teck iew icza
2. K insner E ugenjusz — K a to w ic e  ul. Pocztow a 11.
3. K upiec Jan — K ie lc e .
4. S ieńko W ładysław  — K r a k ó w  u l: Szew ska 20. I p.
5. P.etrykiewicz W ładysław  — L u b l in  ul: N arutow icza 39
6. O pałek M ieczysław  - -  L w ó w  ul: Cłowa 2.
7. W asilew sk i Tom asz — Ł ó d ź  u l: Podm iejska 21.
8. Jankow ski B olesław  — R ó w n e  Skrzynka poczt. 228
9. Czabanow ski Józef — T a r n o p o l ,  Brucknera 17

10. W orobczuk Adam — W a r s z a w a ,  Sm u lik ow sk iego  1
11. Balcarek Eugenjusz — W iln o , 3 Maja 13.
Pom oc Doraźna. Pogarszające s ię  sta le  nasze w a­

runki życiow e, p o w ięk szy ły  n iestety  i śm iertelność w śród  
nas. Ta sm utna rzeczyw istość powinna zgrom adzić w szystkich  
w Pom ocy Doraźnej, która naprawdę doraźnie przychodzi 
z pom ocą rodzinom  zm arłych sw ych  członków . D laczego, gdy  
nas jest tak w ielu, taK n ieliczn e jednostk i rozum ią is to tę  tej 
koleżańskiej p laców k i?  N iech każdy z d otychczasow ych  
członków  dołoży  starań celem  zjednania choćby j.d n ej no­
wej osoby, a w tedy i zasiłek  w ydatn ie s ię  zw iększy .

O statnio z funduszu zap asow ego  w yp łaciliśm y 2 zasiłki 
pośm iertne po zł. 320,00. —
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W m yśl regulam inu każdy z P. T. Członków Pom ocy  
Doraźnej obow iązany jest uzupełnić fundusz zapasow y po 1 zł 
od jednego w ypadku śm ierci, zatem  za dwa w ypadki zł 2,00. 
Poniew aż Poczta nie dopuszcza do w y sy łk i jako druki na­
szych  zaw iadom ień z w yszczegó ln ien iem  osob istych  kont 
(za leg łośc i, w zgl. nadpłaty), będziem y m usieli w p rzyszłości 
w y sy ła ć  zalegającym  osobne upom nienia, obciążające ich  
konta kw otą gr. 20.

P rosim y też uprzejm ie o regularne w płacanie w kładek, 
bo w m yśl regulam inu członek , k tóry po dw ukrotnem  upo­
m nieniu za leg łośc i do dni 14 n ie w yrów na, przestaje być 
czynnym  członkiem  Pom ocy Doraźnej.

Z am ienię bardzo dobry etat b lisk o  R z e s z o w a , szkoła  
II stopnia, (autobus ao  R zeszow a) na szk o łę  w p ow iecie  
bocheńskim . Z głoszen ia  R zeszów  p oste-restan te  legitymacja 258

In sty tu t N au czycielsk i w K rakow ie.
W ydział P ed agogiczny organizuje na teren ie Krakowa

2. letn i Instytut N auczycielsk i od p rzysz łego  roku szk olnego  
W pisow e w yn osi 10 zł. Opłata m iesięczn a około  15 zł 
W pisy przyjmuje, oraz inform acji udziela Przew. W ydz 
P ed agogicznego O ddziała G rodzkiego Z. N. P. w Krakowie 
R ynek G łów ny 29. II p.

Ze Śląska C ieszyńsk iego tuż przy B ielsku , zamieni 
bardzo dobrą posadę w szk o le pow szechnej ze w zględów  
ty lko rodzinnych na pow iat b ialsk i, chrzanow ski lub kra­
k ow sk i b lisk o  stacji. Z głoszen ia  pod Dziurkiew icz — Bielsko  
ul. W idok 4.

N ied o sta teczn e  ocen y.
Na teren ie w ojew . krak ow sk iego  otrzym ało n auczyciel­

stw o oceny n iedostateczn e a to: B iała 3, Gorlice 5, Kraków  
M iasto 7, Kraków P ow iat 5, M ielec 5, N ow y Sącz 12, Nowy 
Targ 1, Tarnów 7, W adow ice 6 — razem  51 osób. Zwracamy 
uw agę kol. Przew odniczących W ydziałów  Pedagogicznych  
by w sw oim  rejon ie zajęli s ię  tym i K olegam i i K oleżankam i 
i pom ngli im do przysw ojen ia  sob ie potrzebnych w iadom ości 
program owych oraz m etody nauczania, by podczas n a stę ­
pnej w izytacji — w yniki dały dostateczny postęp . Tym n ie­
szczęśliw ym , którzy będą m ieli poraź drugi n iedostateczną  
ocenę — grozi w ydalen ie z zawodu — bez jak iegokolw iek  
zaopatrzenia (przed 15 rokiem  służby).

Kursy — Kolonje — Wycieczki.
Zarząd Okręgu Ś ląsk iego  Z. N. P. w K atow icach, urzą­

dza w czasie  feryj letn ich  k o l o n j ę  w ypoczynkow o-spor- 
tow ą (sport nie obow iązuje) w czasie  od 1. VII. do 31. VII,
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b. r. w łącznie w Zakopanem  (Jaszczurów ka). P iękno natury  
znane. P ełne utrzym anie wraz z m ieszkaniem  i p oście lą  w 
pensjonacie, położonym  w le s ie  ko ło  kąpieliska ciep licow egc  
3'80 zł dziennie.

Z głoszenia wraz z w pisow em  10 zł, prosim y kierować 
do Zarządu Okręgu Z. N. P. w K atow icach (Sekcja W czasów] 
na konto P. K. O. Nr. 304.752 z zaznaczeniem  na blankiecie  
„kolonja w Zakopanem" do dnia 15 maja b. r.

Zgłaszającym  się  zostanie przesłany szczegó łow y  pro­
spekt.

K ursy — K olonja i W ędrów ka geograficzno-h isto- 
ryczna po P o lsce  W ydział P edagogiczny Oddziału G rodzkie­
go w K rakow ie urządza w lipcu w  Zakopanem  na Olczy

A .  Kurs języka p o lsk iego , historji, geografji i rysunków .
B . Kurs m atem atyki, przyrody — robót i śp iew u.
C . K olonję w ypoczynkow ą.
D . W ędrówkę geogr.-h istoryczną, 28-óniow ą po Polsce  

(od 3. VII. do 3. VIII.) (Kraków, Ojców, Zakopane, D roho­
bycz, L w ów , Żółkiew , Zam ość, Lublin, Puław y, Kazimierz, 
n. W., W arszawa, W ilanów, Łódź C zęstochow a, Kraków).

Opłata za A. lub. E. wraz z utrzym aniem  całkow item  
140 zł, za C. 125 zł, za D. — podróż wraz z w stępam i, h o tela ­
mi i utrzym aniem  145 zł.

Z głoszen ia  z podaniem  na co wraz z zadatkiem  3C zł 
przesy łać pod a d rese m : Odd. Grodzki Z. N. P. K raków — 
R ynek Gł. 29 II. p.

WYCIECZKA DO WILNA.
W yjazd 31 m aja  p ow rót 3 czerw ca.

Program w y c ie c z k i: Z łożenie hołdu Sercu Marszałka, 
Z w iedzanie W ilna, W ycieczka statk iem  do W erek, W ycieczka  
autobusam i na jeziora Trockie. K oszt całej w ycieczk i wrąz 
z utrzym aniem  i przejazdam i 35 zł od osoby. Specjalny po­
ciąg turystyczny — z m iejscam i leżącem i, N ależy  ty lk o  zabrać 
koc i jasiek . W w ycieczce m oże w ziąć udział n au czycie l­
stw o  i ich  rodziny. — Do 5 maja należy  nadesłać zg łoszen ie  
wraz z 15 z ł zadatkiem , a do 10 maja reszta n a leżytośc i. — 
Z głoszen ia  na kartce pod adresem : S. Szczepański Kurato- 
rjum O. S. K. K raków W ielopole — zaś p ieniądze czekiem  
P. K. O. 410.325. Kuratorjum k rakow skie. Z głoszen i otrzymają 
szczeg ó ło w y  program, m iejsce zbiórki i odejśc.a  pociągu sp e­
cjalnego dla w ycieczk i.

Kurs Pedagogiki Praktycznej i Wczasów
w Zakopanem.

Kurs P ed agogiczny  Zarządu O kręgow ego Z. N. P. w  Po­
znaniu, zw yczajem  lat u b ieg łych , organizuje w czasie od 15
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lipea do 15 sierpnia r. b. w Zakopanem  Kurs Pedagogik i 
Praktycznej, połączony z W czasami. Zajęcia na kursie tym  
prow adzone będą w ten sposób, ażeby dać m ożność słucha­
czom n iety lk o  zdobyć pew ien  zasób w iadom ości, mającym  
przedew szystk iem  praktyczne znaczenie w  pracy szkolnej, 
szczególn ie przy realizow aniu  now ych program ów, ale i po­
znać ten  przepiękny zakątek  Polski.

Program kursu obejm uje następujące zagadnienia:
1. Statut i program  szk o ły  pow szechnej w św ietle  teorji 

kultury i now ych prądów p edagogicznych  i społecznych .
2. Rozwój indyw idualności na tle środow iska z u w zględ ­

n ien iem  m etod badania.
3. Z agadnienia nauczania rachunków  w szk o le p ow szech ­

nej na tle realizacji now ych  program ów.
4 Organizacja nauczania i w ychow ania w szk o le p o ­

w szechnej.
5. Rola nauczyciela  i Związku N auczycielstw a P o lsk ie­

go w P olsce w św ietle  w sp ó łczesn ych  prądów kulturalnych, 
sp o łeczn ych  i gospodarczych.

W ykładów  codzienn ie Dędzie po 3 godz., a resztę czasu  
pośw ięca  się na w ycieczk i i różne rozryw ki. W program ie  
przew iduje s ię  w yc ieczk ę naokoło  Tatr, w  Pieniny, do Mor­
sk ieg o  Oka, do D oliny K ościelisk iej, oraz jazdę kolejką na 
K asprow y W ierch i t. p. N iezależn ie od tego  słuchacze będą  
m ieli m ożność w zięcia  udziału w Ś w ięcie  Gór. Duży nacisk  
położony będzie na zorganizow anie życia tow arzysk iego  na 
kursie w form ie zabaw , w ieczornic, chóru, gier św ietlicow ych  
i t. p. Opłata za ca ły  kurs dla członków  zw iązku w ynosi 35 zł. 
W k w ocie tej m ieszczą s ię  w ydatki n a stęp u ją ce: opłata za 
naukę, m ieszkan ie, taksa k lim atyczna, oplata przew odników  
w y cieczek  górsk ich  i korzystan ie ze św ietlicy . Co do utrzy­
mania, to koszta  tak ow ego  w Zakopanem  w yn osić będą prze­
ciętn ie od 2 — 2 50 zł dziennie. K ierow nictw o kursu p oczy­
ni w tym  kierunku odpow iednie starania, aby zapew nić  
w szystk im  m ożliw ie dogodne warunki.

Z głoszen ia  n adsyłać należy jaknajw cześniej pod adre­
sem  Zarządu O kręgow ego Z. N. P. w  Poznaniu, ul. Jasna 11 
m. 7, wraz z zadatkiem  w w y so k o śc i 15 zł, gdyż tylko takie  
będą kolejno brane w rachubę. Zadatek w płaca s ię  czekiem  
P. K. O. Nr. 208.202, zaznaczając na odw rocie „Kurs Peda­
gog ik i Praktycznej w  Zakopanem*.

W obec k on ieczn ości poczynien ia pew nych  przygotow ań  
zw iązanych z w ydatkam i, zaznaczam y iż zadatku zasadnicze 
nie zwraca się . O stateczny i n ieodw oła ln y  term in zg łoszeń  
na kurs upływ a z dniem  5 czerw ca r. b.

P oniew aż przew idujem y bardzo liczną frekw encję radzi­
m y przeto n ie zw lekać z zap isyw aniem  się, gdyż w  roku  
ubiegłym  z przykrością zm uszeni byliśm y w ie le  zg łoszeń ,
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które w p ły n ę ły  późno, załatw  odm ow nie, w skutek  braku 
m iejsc. N iech w ięc każdy, kto chce m ile i pożyteczn ie spę­
dzić w akacje, czem prędzej zapisze s ię  na Kurs P edagogik i 
Praktycznej w Zakopanem. Opłata za n ie członków  w ynosi 
40 zł. P ierw szeństw o co do k o lejn ości zg łoszeń  mają zw iąz­
kow cy. D alsze inform acje podaw ać będziem y stale w specjal­
nych kom unikatach organizacyjnych.

Kolonja wypoczynkowa nad bałtykiem 
w H e l u .

P om ieszczen ie w ładnych  pokojach jedno-dw u-trzy  
osobow ych , na parterze, I lub II p iętrze z w idokiem  bądź 
na m orze bądź na gw arną u licę lub na las. Utrzymanie 
obfite, zdrow e. (Śniadania, obiady, kolacje — na życze­
nie podw ieczorki). Kolonja czynną będzie od  dnia 21 
czerw ca do 30 sierpnia i dzielić s ię  będzie na 3 sezony:
I. najtańszy od 21. VI. do 5. VII. w cen ie 4 z ł; II. od 5,
VII. do 10. VIII. w cenie 5.50—6 zł. i III. od 11. VIII do 30.
VIII. w cen ie 5 zł. dziennie. W cenach p ow yższych  rozumie 
się  pełne utrzym anie, m ieszkanie, ob słu ga  i św iatło . Należy 
ty lk o  przyw ieźć z sobą b ie liznę pościelow ą. Na kolonję na­
leży  zg ło sić  s ię  korespondentką z podaniem  dnia przyjazdu 
i d ługości ew entualnego  pobytu; zadatek w w y so k o śc i 30 zł 
n ależy  w płacić czek iem  P. K. O. Nr. 413.675. Kraków Zarząd 
Okr. Z. N. P. zaznaczając: Kolonja w ypocz. Hel od d n i a . . . .  
do d n ia   Z głoszen ia  do dnia 15. VI. k ierow ać pod adre­
sem  Zarządu Okr. Z. N. P. „W czasy" Kraków, ul. SzewsKa 20

W ycieczka krajoznaw czo-naukow a po P o lsce, — jako ciąg dal­
szy w ycieczek  „po Kresach W schodnich i P o lsce  środkow ej”.

Zbiórka uczestn ik ów  nastąpi w Poznaniu w e czw artek  
9 lipca b. r. Po zw iedzen iu  Poznania i jego zabytków  jak  
ratusz, zam ek, kościory, muzea, teatr, ogród zoologiczny, 
fabryka w agonów  i t. d. — w ycieczk a  zw iedzi G niezno, e- 
w entualnie Inow rocław  i C iechocinek, K ruszw icę i jezioro  
Gopło, Łódź, Sandom ierz, Lublin, Puław y, K azim ierz n /W isłą, 
Janow iec, Pińsk, N ow ogródek i tak zw any „Szlak M ick ie­
w iczow ski": Czombrów, Św iteź, W orończa, T uchanow icze, —  
dalej W ilno, Troki, oraz jezioro Narocz, skąd po 2-dniowym  
odpoczynku nastąpi odjazd do W ilna i rozw iązanie w yciecz- 
Ki w p on ied zia łek  27 lipca b. r. W ycieczka trwać będzie 18 dni.

C ałkow ite koszta , a w ięc kolej, statki, autobusy, utrzy  
m anie, nocleg i, w stęp y  do teatru, m uzeów  i tp. w yn iosą  wraz 
z adm inistracją o k o ło  170 zł. Zadatek zł. 5C n ależy  w płacić  
czek iem  P. K. O. Nr. 413.675 do końca maja D. r. z rów no- 
czesnem  zgłoszen iem  udziału  w w ycieczce.
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Wycieczka nad Bałtyk.
Na Pom orzu należy  zw iedzić n iety lk o  G dańsk, z licznem i 

zabytkam i z czasów  po lsk ich , Oliwę, Sopoty  i G dynię z por­
tem  w ojennym  i handlow ym , z łuszczarnią ryżu, ch łodniam i, 
pobliską O ksyw ję z latarnią m orską z k ośció łk iem  obok naj­
piękniej położonego cm entarza, — lecz także O rłowo, ujście  
W isły , H allerow o, R ozew ie, Jastrzębią Górę, K arwię i ujście  
P iaśnicy tj. granicę polsko-n iem iecką i jezioro Ż arnow ieckie  
oraz uroczą krainę licznych  jezior północnych  t. zw. Szwaj- 
carję K aszubską i n ajw yższy szczyt na Pomorzu W ie­
rzycę (321 m).

W szystk ie pow yższe m iejscow ości obpjmuje program  
18. dniow ej w ycieczk i. W ycieczka w yruszy z K rakowa dnia 
28 czerw ca, a zakończy s ię  w Poznaniu ania 11 lipca 1936. 
Żeby w ykorzystać podróż na Hel, w ycieczk a  zatrzym a się  
w K atow icach, aby w jednym  dniu zw iedzić gm ach Sejmu  
i Muzem Ś ląsk iego, oraz Zakłady T echniczne, a także w no­
wym  Bytom iu hutę żelaza „Pokój" (t. j. jedną z najw iększych  
hut żelaza na G. Śląsku).

P odczas pow rotu tj. po zw iedzeniu  Szwajcarji K aszub­
skiej, zatrzym a się  w yc ieczk a  w borach T ucholskich , celem  
zw iedzenia rezerw atu  c isow ego , a następ n ie zw iedzi B yd­
goszcz, Toruń, G niezno i Poznań. P iękno przyrody, pomniki 
i w arsztaty pracy ludzkiej i zabytki dziejów  są  celem  w y ­
cieczki.

C ałkow ite koszta, o k o ło  170 zł. Zadatek w k w ocie 40 zł. 
n ależy  w płacić czeiriem P. K. O. Nr„ 413.675 do końca maja 
1936 z rów noczesnem  zg łoszen iem  udziału  w w ycieczce, 
a resztę kw oty  najpóźniej do dnia 15.VI. — Przy zg łoszen iu  
lub ew entualnych  zapytaniach należy  dołączyć znaczek  po­
cztow y za 25 gr. —

Wspomnienie o ś. p. Dr. Adamie Strzeleckim, dyrektorze 
Państw. Wyższego Kursu Naucz, w Krakowie

Ciche, szare, grudniow e południe. Śnieg pada grubem i 
płatkam i. P ierw szy  praw dziw y dzień zim ow y. W tym  dniu 
rzesza przyjaciół śp. Dr. S trzeleck iego  przyszła  na cm entarz, 
aby Mu oddać ostatn ią  usługę. Kaplica cm entarna rzęsiśc ie

Kronika żałobna. 

Ś . P.



ośw ietlon a , w ok ół trumny przyjaciele. Twarze skupione, w y ­
rażające g łęb ok i i serdeczny żal. Nikom u bow iem  w g łow ie  
nie chce się  pom ieścić, że w tej czarnej trum nie sp oczą ł już 
na zaw sze ukochany przez w szystk ich  D yrektor. Ta cisza  
i ta św iadom ość przytłacza w szystk ich .

— Przem aw ia nad grobem  prof. S tyrylsk i. S łow a proste, 
szczere, p łynące z serca przepełn ionego żalem . W szyscy  
pow strzym ają w ybuch uczucia żalu, który za każdem  słow em  
profesora potęguje się.

— Zam knięto już grobow iec. W szyscy  stoją w okół. 
Trudno odejść nam, trudno pogodzić s ię  z tą m yślą, że mu­
sim y zostaw ić tu już na zaw sze tak drogiego, tak ukocha­
nego Dyrektora.

Cięży w szystk im  na duszy ta bolesna św iadom ość, że 
już n igdy n ie zobaczym y dobrotliw ego oblicza k ochanego  
D yrektora i nie u słyszym y Jego słów , tchnących zaw sze po­
godą życia  optym izm em , zachętą.

W szyscy  boleśn ie uprzytom niam y sob ie , że ten  tak u k o­
chany D yrektor, który n igdy nikom u żadnej krzyw dy nie 
wyrządził, dziś skrzyw dził nas w tak okrutny sposób, od­
chodząc od nas nagle, w  p ełn i sił, n ie zw ażając w cale na 
protesty  naszych  serc.

Śp. Dr Adam Strzelecki zdobyw ał se^ca nasze szczerem  
i entuzjastycznem  ukochaniem  nauki i pracy naukow ej, do­
brocią i w yrozum iałością  dla nas, słuchaczy , pogodą życia, 
którą zaw sze w ok ół sieb ie  roztaczał i p oryw ał nas w szy st­
kich.

Z nadzw yczajną subtelnością  i w nik liw ością  wkradał 
s ię  w dusze słuchaczy , starając się  ojcow ską radą i zachętą  
zapalić do pracy. In teresow ał się  zaw sze położen iem  mater- 
jalnem  słuchaczy i k iedyk olw iek  zaszła  potrzeba, przycho­
dził z pom ocą pocichu, w m yśl zasady: „Niech nie w ie le ­
w ica, co daje prawica**.

Jego  serce kochające P olskę m anifestow ało  sw e uczucia  
patrjotyczne szczere przy każdej okazji. B ył bow iem  n ie ­
tylko m iłującym  P o lsk ę  obyw atelem , ale i żołn ierzem , uła- 

’ nem  — jakto p ow iedział prof. S ty ry lsk i: „ułanem  takim  — 
jak księcia  Józefa".

P ostępow aniem  sw em  dał nam w zór do naśladow ania. 
P ostępow aniem  sw em  zostaw ił nam testam ent, jak żyć i pra­
cow ać dia P olsk i należy.

Jego serce tak  życzliw e i tak m iłujące w szystk ich  — 
już n igdy dla nas w ięcej nie uderzy. Lecz serca nasze, do­
póki ty lk o  żyw e, zaw sze będą chow ać w sob ie w dzięczną  
pam ięć o Nim.

O dszedł serdeczny P rzyjaciel nauczycielstw a i Związku
N. P.

Cześć Jego  pamięci!
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Ś. p. H elena z R eców  Śm idow iczow a nauczycielka w Stro­
niach, członek  O gniska w Kalwarji — zm arła w K rakowie
9. II. 1936. W zorowa w ychow aw czyn i, dobra społecznica  
i ukochana od w szystk ich  K oleżanka zakończyła  to m łode, 
a tak p ełn e trudu i w ie lk iego  pośw ięcen ia  s ię  dla drugich  
życie , u słan e krzyw dam i i cierpieniam i losu.

Mimo tragicznych  przejść i serdecznego bólu pracow a­
ła w ciężkich  warunkach do ostatniej chw ili. Ta najszlacne- 
tn iejsza  Pracow nica i K oleżanka pozostaw iła  g łęb ok i i szcze­
ry żal w  sercach tych  w szystk ich  co Ją znali.

Cześć Jej pamięci!

Ś. p. M atysek M ichał em. K ierow nik  szk o ły  w Małej 
pow. R opczyce, członek  za łożyc ie l O gniska w  W ielopolu  
Skrzyńskiem  zm arł 5 marca 1936 w Krakowie.

Zmarły po ukończeniu  studjów oddał s ię  pracy nauczy­
cielsk iej i społecznej dla ludu w iejsk iego . Z pod jego  ręki 
w y sz ły  cale zastępy inteligencji w iejsk iej, która dzisiaj zaj­
muje w ybitne stanow iska sp o łeczn e. A le i ci k tórzy p ozosta­
li przy p ługu  m ieli w  ś. p. Zmarłym rzeteln ego opiekuna  
i doradcę. Liczne K ółka R olnicze, Kasy Stefczyka, S p ółd zie l­
n ie i S traże Pożarne m iały w Nim sw ego  za łożyc ie la  i d łu ­
go letn iego  instruktora. To też pogrzeb ś. p. M atyska w m iej­
scow ości, w której ostatn io  pracow ał b y ł w ielką m anifesta­
cją żałobną ludu, oraz przyjaciół i K olegów  Zm arłego.

Cześć Jego pamięci!
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WŁADYSŁAW SIEŃKO

Kierownik redakcji 
DR. MARJAN GlUTH ROMAN SERKOWSKI

sprawy dydaktyczno-pedagogiczne sprawy organizacyjne

FRANCISZEK INGLOT WŁ. WIŚNIEWSKI
sprawy prawno-służbowe sprawy społeczne

HENRYK SCHLENKER
sprawy gospodarcze i red. odpowiedzialny

fln ln c in n ii na nl/larirn- Cała strona 120 z ł; pół str. 70 zł; */4 str. 40 z , 
UUfUMKUId lid UlHdlllK. '/« str. 25 Zł; Ve str. 15 Zł. 3 krotnie 10% taniej.

Ogłoszenie w tekście droższe o 20 procent.

I I I  Cena oddzielnego zeszytu 50 gr. I I I

Wydawca: Zarząd Okręgu K rakow skiego Związku N auczycielstw a Polskiego  
Kraków Szew ska 20 1 p. ---------  T elefon 133 60. — P. K. O. 413.675

Drukarnia „Pow ściągliw ość i Praca“ — Kraków, ul. Kazimierza W 95



C h o w a n n a

miesięcznik poświęcony współczesnym prądom w wy* 
chowania i nauczania prd redakcją Dr* Henryka Rowi- 
da i  Dra Mieczysława Ziemnowicza. Wydawnictwo Insty­

tutu Pedagogicznego w Katowicach 1935 r.

Tom VI-ty . C h o w a n a ? *  u  rok 1933 w objętości 30 +  VUI 
arkuszy druku zawier* nader bogatą treść, na które składają cię r o z ­
p r a w y  t a r t y k u ł y  z zakrean teorji i praktyk* pedagogicznej 
profesorć •  :'Jaxp-BifkowikicgO  (Zagadnienie doboru razowego w wy­
chowania). — ChałaiiAakiego; (Psychologiczne i socjologiczne teorje 
W illan a Mc Dongalia). — Heasena!•* (Kelorms szkolna v  Czechosło­
wacji). Klemensiewicza: (Podstawowe zagadnienie zamierzonej re­
formy ortograficznej). Radlińskiej: (Rola badań społeczno-pedago- 
gleznych w planowania organizacji tycia społecznego). — Rowida: 
(Zagadnienia antonomji w wychowania) i (Młodzi*-, współczesna 
w św. >tle własnej opinji, uwagi o kulturze etyczne] 1 towarzyskiej 
młodzieży szkół średnich). — Sekrety: (Polityka izkoina Niemiec 
hitlerowskich). — Skowrona: (Dziedziczność u człu deka a eugenlka) 
i (Biologiczne podłoża płci). — Suchodolskiego: (Rola Dojęcia czasu 
w wychowaniu) — Zborowskiego: (świadczenie dzieci 1 młodzieży 
szkolnej w świetle psycholog}' 1 pedagogiki współczesnej) — Zie- 
m nowicza: (Współpraca domu ze szkołą) i innych. — Nadto każdy 
zeszyt znwlera sprawozdania i recenzje książek z zakresu psycho­
logii, pedagogiki, ,-ocjologji 1 biologji wychowawczej, tudzież prze­
gląd w s p ó ł c z e s n e g o  r u c h u  p e d a g o g i c z n e g o  w kraju 
i zagranicą.

W ciągu ostatnich lat liczba prenumeratorów podniosła się 
znacznie, co dowodzi, że C h o w a n n a  znalazła uznanie i popi 
cie wśród szerokich sfer nauczycielstwa szkół Dowszechnych, śred­
nich i zawodowych. Czasopismo nasze rozchodzi się nietylko w woj. 
Śląskiem, ale i we wszystkich innych województwach RzplDej.

Czytelników i Przyjaciół ,C h o w a n n y“ prosimy o jednanie 
nowych prenumeratorów. Prenumerata roczna wynosi 5 z ł. za 10 
zebzytów w objętości przeszło 30 arkuszy druku (480 str -f- VIII). 
Pamiętajmy, te . C h o w a n n a * ,  wydawnictwo Instytutu Pedago­
gicznego w Katowicach, jest ważną placówką kultury polskiej 
w woj. Śląskiem

Rocznik 1935 oraz roczniki za ub. lata od 1929 są do nabycia 
w Administracji ’ C h o w a n n y” (Instytut Pedag oglczny, Katowice, 
ul. Krasińskiego 3. (Czek P. K. O, Nr. 305,800).
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W

W Y D A W N I C T W A

PŁOMYKA" i „PŁOMYCZKA

KSI ĄŻKI :
Baba Jaga . .
Co zagrać . . . .
Kaczorek Kwaczorek.„ » » opr.
Nad morzem . . .
Kolorowe obrazki z 

wierszykami . . .
Paziowie Pani Wiosny
Poczta........................
Opowieści słoneczne 

.  opr.
Z całego świata(fotogr. 

dane dwustronnie) .
Z całego świata (fotogr. 

dane jednostronnie)
O Franusiu z Pogwi- 

zdowa w oprawie .
O Janku Wędrowniku 

w oprawie . . .

C m ii P m .  
- tytka

0 50 015 
0 40 010 
0-60 0 20 
0 90 0 20 
0 90 0'20

120 0*30 
0 60 0 20 
0 60 0-20 
0-60 0 20
0-90 0*30

0 80 0 30 

1*20 0 30

1-20 0-30 

0 90 0-20

Zasadzka w.oprawie. 
Trzewiczki szczęścia 

w oprawie . . .

Cm m  P m -  
ty tk i

050 0-10 

0-50 0-10

GRY:
Domino Płomyczkowe 
.Droga do Betleem* .
.Dudek* w pudełku .
.Euklides* . . . .
Loteryjka Płomyczkowa 0’50 0’10 
Łamigłówka obrazkowa 

na kartonie .
Łamigłówka obrazkowa 

w pudełku . .
.Płomyczaki* . .
.Podróż harcerzy*
Pszczółka na kartoni 

kach . . . . .
Szopka . . . .
Zwierzątka (plaśtycz 
ne modele do wycinania) 0'50 0*30

0-40 0-10 
0 30 0 20
1-50 0-20 
0 60 0-20

0 20 010

100 0 30 
090 020 
0-30 010

050 0 20 
0*30 0-10

I  Zarządzie f i l f w p  Związku H M  Polskiego
Konto P. K. Nr. 435.


